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Przykra porażka p iłkarzy stołecznych w Gdańsku.
Zaw ody m iędzym iastow e G dańsk—W arszaw a 2 : 0  (1 :0 ) .

Gdańsk, 19 listofliada (Tel.). Dzisiejsze między
miastowe zawody w piłkę nożną W arszaw a— 
Gdańsk wybiegły daleko poza ramy zwykłej im 
prezy sportowej. Miały przedewszystkiem na celu 
pogłębienie nietylko wzajemnych stosunków  spor
towych, ale w równej oonajm niej mierze umoc
nienie dokonywująeego się politycznego porozu
m ienia polsko-gdańskiego.

SN tych w arunkach staje  się jasnem  i zupełnie 
zrozumiałem, że na dworcu drużynę warszawską 
w itali oficjalnie przedstawiciele senatu gdańskie
go, kom isariatu  generalnego, kolonji polskiej, 
footballowego związku, prasy miejscowej itd. — 
Dworzec był pięknie udekorowany flagam i pol- 
skiemi, podobbnie i hotel, gd®ie zamieszkała d ru 
żyna warszawska. W hotelu podczas obiadu prze
m aw ia, dr Drescher w im ieniu Gdańska i red. 
Frendzel w im ieniu W arszawy.

W sobotę wieczorem senat wydal w „D anziger 
Hof“ obiad, na cześć reprezentantów  W arszawy, 
podczas którego odbyła się prezentacja obu d ru 
żyn. Na obiedzie byli przedstawiciele władz obu 
stron. W im ieniu senatu gdańskiego przem awia, 
senator Boeck, odpowiadał kom isarz generalny 
R. P. min. Papee.

Do meczu niedzielnego Gdańsk przygotowywał 
się bardzo starannie, organizując na 2 tygodnie 
przed term inem  specjalny obóz treningow y dla 
swoich graczy. Ukazali się też na boisku rośli, 
dobrze rozwinięcie i silnie fizycznie, choć młodzi 
i początkowo strem ow ani gracze.

Przed sędzią Salomonem  z Berlina, naogól peł
niącym  funkcje dość obje.ktywnie, drużyny s ta 
nęły w następujących składach: Gdańsk: Szeze- 
pauowski, Stockm ann, Boelke, Berg, Matisz, Na 
rowski, Szmyd, B artel, Stolzenberg, Rebelowski T 
Glowaeky. Drużyna warszawska: Jaehim ek, Bu- 
łanow, M artyna, Szaller, Cebulak, M aterski, Korn- 
gold, Szczepaniak, Łańko, Przeździecki I i W ypi- 
jewski.

W pierwszej minucie
Warszawa opanowuje boisko,

a taku je  ładuie. Zanosi się na wysokie zwycięstwo 
W arszawy. W 3 min. strzela Korngold silnie i te i
nie, lecz bram karz broni. Jeszcze kilka naszych 
ataków  i oto następuje groźna sytuacja pod na
sza, bramka. M artyna ratu je , w ybijając piłkę na 
aut.

Po chwili mamy znowu atak  Polski. W ypijew- 
ski dobrze centruje. Szczepaniak spóźnia się jed 
nak do piłki. Łańko jest teraz przy piłce ale pręd
ko ją  traci. Gdańsk g ra  ostro i prze do przodu. 
Przy jednym  z takich ataków  Bułanow wywraca 
się, ale prawoskrzydłowy Gdańska nie wykorzy
stu je m urow anej pozycji. Gra toczy się w dal
szym ciągu w szyibkiem tempie mimo śliskiego te 
renu. Gracze nasi źle się ezują, bo boisko jest 
zbyt małe.

W 16 m inucie zdarza się krytyczna sytuacja 
pod bram ką W arszawy. N ieuchronnym  zdawałby 
się strzał B artla, ociera się o słupek. N astępuje 
kilkanaście bardzo ładnych akcyj ofensywnych 
W arszawy, ale bez rezultatu. Pierwszego kornera 
dla W arszawy strzela W ypijew ski. P iłkę łapie 
Przeździecki, strzela lekko. Zdaje się, że uzyskuje 
bramkę, ale piłka odbija się od słupka i wraca 
na boisko. Atak W arszaw y przesadnie kom binuje 
nie w ykazując absolutnie decyzji strzaolw ej. — 
W 26 min. niespodziewanie następuje

początek katastrofy.
Gdańszczanie szybko i ostro p rą do przodu. Szal- 
lera niema na miejscu. Bairtel wysyła piłkę do 
przodu, Jaehim ek wybiega do niej, M artyna 
również do niej biegnie i odbija ją  do Szmyda, 
który  prędko o rjen tu je  się w sytuacji i przerzuca 
piłkę do Rebelowskieyo. Bram ka jest pusta. Re
belowski z jednego kroku strzela, Jaehim ek już 
nie zdążył interwen jować.

Gdańsk prowadzi 1:0.
W chwilę potem atak  nasz posiada piłkę, ale 
traci ją  i znowu n iefo rtunny  wybieg Jachim ka 
o mały włos nie kończy się d rugą bram ką dla 
Gdańska. N astępuje chwila załamania  s ię ,d ru ży 
ny w arszaw skiej. W 32 m inucie Korngold dobrze 
strzela, ale piłka idzie na aut. W 36 min. bram 
karz Gdańska Szczepanowski w yłapuje centrę 
W ypijewskiego, a po chwili łapie silny strzał 
Lanki. N astępuje rzut wolny z poza pola karnego 
za „rękę“ M artyny. Jaehim ek szczęśliwie likw i
duje.

W 40 min. z winy Butanowa w ytwarza się pod 
bram ką W arszaw y groźna sytuacja , k tóra koń
czy się szczęśliwie autem. W chwilę potem K orn
gold przerzuca piłkę na prawe skrzydło, W ypi
jewski przenosi jednak na aut. Za chwilę znowu 
Szaller pomaga sobie ręlką. Rzut wolny niew y
korzystany.

I  znowu groźna sy tuacja |km1 bram ką W arsza
wy szczęśliwie zlikwidowana przez M artynę. W 
43 min. korner dla W arszaw y strzela W ypijewski, 
jiowstaje wielkie zamieszanie pod bram ką Gdań 
ska, ale w ostatn iej chwili Gdańszczanie ra tu ją  
się.

Warszawa niema szczęścia.
D ruga połowa rozpoczyna się odrazu groźną

sy tuacją  pod bram ką Gdańska. Korngold przerzu
ca piłkę do Przeździeckiego, ten ją  psuje. Za 
chwilę m arnu je  dobrą sytuację Łańko, który z m i
nuty na m inutę staje się coraz gorszy. Znowu 
groźna sytuacja pod bram ką W arszawy, Rebe
lowski strzela jednak na auŁ Ten sam gracz zno
wu przeprowadza solową akcję, m ija kilku graczy 
warszawskich i strzela, lecz Jaehim ek broni. W 
6 min. Jaehim ek pozwala sobie

na karygodną lekkom yślność,
R atując piłkę, dopuszcza się zniewagi przeciwni
ka, na polu karnem uderzając go w twarz, za co 
sędzia dyktuje rzut karny. Zapewnia to Gdań 
szczanom

drugą bramkę,
którą strzela Bartel.

W arszaw a jednak nie rezygnuje, otrząsa się 
prędiko z chwilowej przewagi Gdańska i zabiera 
się z powrotem do ataku, z którego nic nie wy 
chodzi, gdyż brak naszym graczom, szczególniej 
atakow i, szybkości i płynności akcji. S trzały  zaś. 
niezbyt zresztą częste, są anemiczne i obliczone 
ty lko  na chw ilowy doraźny efekt bez myśli o 
bramce.

Po chwili tra fia  się m urowana sy tuacja dla 
W arszawy i W ypijew ski, który gra teraz coraz 
lepiej, wypuszcza piłkę do środka, bram karz z 
Gdańska wybiega z bram ki, a Łańko zam iast iść 
do piłki i strzelać, czeka, żeby ktoś inny w leni 
go wyręczył. W ten sjiosób traci pewna sytuację  
dla uzyskania bramki.

Ale ten sam Łańko po kilku m inutach iwdaje 
świetny strzał, który bram karz z trudnością prze
rzuca końcami palców na korner. Rzut za „rękę“ 
bije dobrze Korngold, jednak Szczepaniak strzela 
o m ilim etr na aut.

N astępuje teraz
okres przewagi drużyny warszawskiej.

Mecz reprezentacyj robotniczych.
W a rs z a w a —G d a ń s k  2 :0  (2:0)-

Gdańsk, 19 listopada, (tel.) Mecz piłkarski między 
reprezentacjam i robotniezemi W arszaw y i Gdań
ska  zakończył się zw ycięstwem  reprezentacji war
szaw skiej w stosunku 2:0 (2:0). Obie te bramki 
zdobyła W arszawa z rzutów karnych. Pierwszą 
zdobył Sm osarski I I  w 5 minucie, d rugą nato
m iast uzyskał Szym aniak  w 15 minucie.

Drużyna polska m iała przez cały czas g ry  w y
bitna przewagę i zaprodukow ała grę na dość w y
sokim poziomie technicznym, dem onstrując dość 
ciekaw’e pociągnięcia. Licznie zebrana publiczność 
była zadowolonti z g ry  Pobików, którzy przy

X ------—

Ol&tęąawa £iąa (uiotuska utwwi&Hta.
Lwów, 19 listopada (Tel). Rozgrywki o wejście 

do lwowskiej Ligi p iłkarskiej zostały w niedzielę 
zakończone. Jako  ostatnie odbyło się spotkanie 
/ / .  Sokół—Świteź, zakończone zw ycięstw em  So
koła 4:0 (4:0). W ydział g ier i dyscypliny L. Z. O. 
P. N. rozpatryw ał na ostatniem  swein posiedzeniu 
spraw ę zeszłotygodniowego spotkania Rewera— 
II. Sokół, zakończonego odgwizdaniem valkoweru 
narzecz Rewery, ixmieważ po 15-minutówem cze
kaniu na boisku obecnych było tylko 7 graczy 
Sokoła. Po zbadaniu spraw y wydział g ier i dy
scypliny doszedł do przekonania, że winę w opóź
nień1 u wyjścia pozostałych graczy na boisku po 
nos: część publiczności, k tóra blokowała dostęp 
do wyjść. Wobec tego spotkanie to zweryfikowa 
no jako calkower na rzecz U. Sokola.

Tabela końcowa rozgrywek o wejście do Iwow-

Śląskie piłkarstwo w obronie Naprzodu.
Katowlce, 19 listopada, (tel.) J a k  się dow iadu

jemy w ostatn iej chwili, głośna ze swego przebie 
gu spraw a K. S. Naprzód (Lipiny), wyeliminowa 
nego z rozgrywek końcowych o wejście do Ligi, 
znalazła również echo i w Śląskim  Zw iązku akr 
piłk i nożnej.

Oto z chwilą, gdy K. S. Naprzód strac ił wszel
kie szanse uwzględnienia swych protestów oraz 
gdy odwołanie się przez referendum  do okręgów 
przez zarząd PZPN -u nie zostało zaakceptowane, 
przedstawiciel K. S. Naprzodu p. F eliks Dyrda, 
członek Śląskiego O. Z. P. N. złożył na zarządzie 
wniosek o podanie się całego zarządu O. Z. P. N. 
do dym isji, na znak protestu z powodu nieuw zglę
dnienia prośby Naprzodu.

Sensacyjny ten wniosek ,>o dłuższej dyskusji 
poddany został iiod głosowanie, przyczcm głosy 
poszczególnych członków Zarządu OZPN wypadły 
4:4. Wobec równości głosów, a braku prezesa O. Z. 
P. N.. p. Żółtaszka, z głosem decydującym , który 
wyjechał w tym dniu służbowo do W arszawy. 
wniosek upadl, a  p. Dyrda z zarządu O. Z. P. N. 
ustąpił.

Dobrze centruje Przeździecki, w yłapuje bram karz 
Gdańska, a po chwili dobrze również strzela K orn
gold, jednak piłka idzie w aut. W 20 minucie 
Łańko bardzo dobrze strzela, ale piłka ociera się 
o słupek. Pomoc nasza trochę się popraw ia, na
tom iast w obronie M artyna dochodzi do głosu. 
N iestety Bułanow nie stoi na wysokości swej 
zwykłej klasy.

Gdańszczanie znowu przechodzą do ofeuzywy, 
Jaehim ek kilkakrotnie broni. Bardzo dobry w tym 
okresie jest W ypijew ski, sam wychodzi z piłką, 
podaje centrę do środka. Gdańszczanie puszczają 
piłkę mimo nóg i Korngold znajduje się sam przy 
piłce tuż pod bram ką Gdańszczan. Zdenerwowanie 
nie pozwala mu w ykorzystać tej sytuacji, i za
przepaszcza w ten sposób jednę z ostatnich szans 
na zdobycie honorowego punktu.

Jeden z Gdańszczan zatrzym uje piłkę ręką na 
polu karnem , ale sędzia udaje, że nic nie widzi i 
nie odgwizduje. Znowu atak  nasz jest [>od bram 
ką Gdańszczan, jednak nie może sobie dać rady 
z powodu własnej swojej nieudolności.

W ten sposób mecz, prowadzony przy wielkiej 
przewadze technicznej W arszawy, kończy się zwy
cięstwem drużyny gdańskiej, k tóra była lepsza 
pod względem am bicji, oraz zdecydowania w grze.

W drużynie warszaw skiej na wysokości zadania 
stał W ypijew ski i Martyna. Inni zawiedli. Jed y 
nie Jaehim ek, gdyby nie nietaktow ne spowodo
wanie rzutu karnego, byłby też odpowiedział za
daniu.

W niedzielę o godz. 9 warszaw ska drużyna byia 
podejmowana śniadaniem  przez „Gedanję“ w lo
kalu Polskiego Klubu Morskiego.

Wieczorem o godz. 18 związek gdański wydaja 
bankiet na cześć drużyny polskiej, natom iast o 
godz. 20 rada m iasta Sopot podejmowała gości 
z W arszawy u siebie.

F r

większem szczęściu mogli byli odmieść znacznie 
większe zwycięstwo.

Skład drużyny polskiej był następujący: Ma- 
kier, Goldberg, Sm osarski I (po przerwie Więc 
kowski), W ybrański, Janusz, W ierczak, Sm osar
ski I ł, Szym aniak, Jungerm ann, Sarnowicz. 
W drużynie polskiej odznaczał się przedewszyst- 
kiem Goldberg i Janusz, w drużynie gdańskiej do
brze grali obydwaj obrońcy. Gra stała na pozio
mie dobrym. Sędziował b. dobrze p. Spret.

W imieniu generalnego kom isarjatu  drużynę ro
botniczą z W arszawy w ita, i podejmował radca 
Gluski.

skicj Ligi p iłkarskiej przedstawia się następu ją
co; 1) Lech ja 30 plkt., 2) Re«ovia 28 pkt., 3) U k ra i
na 25 pkt.. 4) Pogoń Ib 25 pkt., 5) I I  Sokół 25 pkt., 
6) Świteź 25 pkt., 7) Ognisko 24 pkt.. 8) Hasmo- 
nen 23 pkt., 9) Rewera 22 pkt., 10) Pogoń (S try j, 
21 pkt., 11) Biały Orzeł 15 pkt., 12) Oldboye 1 pkt.

O iłeby, będące jeszcze w loku, protesty nie 
zm ieniły powyższej kolejności w tabeli, w skład 
Ligi okręgowej wejdą następujące drużyny: Po 
lonja (Przemyśl), Lechja, Besoria, U kraina, Po 
goń Ib, II. Sokół, Św iteź i Ognisko.

O ile Czarni nie zdołają się utrzym ać w Lidze 
PZPN., wówczas »padmą oni autom atycznie Jo 
Ligi okręgowej w miejsce Ogniska, które tein sa 
mcm zostanie w klasie A. Poza nawiasem Lig 
okręgowej pozostałyby kluby tej m iary, co s ta 
nisławowska Rewera, s try jska  Pogoń i lwowska 
Hasmonea.

W dalszej dyskusji na tern zebraniu — jak  po
inform ował prasę sportow ą sekr. p. Antoszew
ski — zarząd okręgu śląskiego powziąć m iał w 
spraw ie Naprzodu (Lipiny) następujące uchw ały: 
1, Wznowić w całej rozciągłości odwołanie N a
przodu do walnego zgromadzenia P. Z. P. N. 
2) Postaw ić na walnein zgromadzeniu Śląskiego 
O. Z. P. N. wniosek o wycofanie m istrza p iłkar
skiego Śląska z  rozgryw ek o wejście do L igi w r. 
1934. 3, Postaw ić wniosek na walnem zgromadze
niu OZPN-u o uchwalenie dyrektyw  dla delega 
tów na walne zebranie PZPN  do W arszawy, by 
wycofali się z obrad na wałnein zebraniu w cza 
sie dyskusji nad spraw am i, dotyczącymi reorga
nizacji m istrzostw  piłkarskich Polski na znak 
protestu w spraw ie Naprzodu (Lipiny).

W ten sposób spraw a Naprzodu zaczyna na Ś lą
sku przybierać na rozm iarach. Biorąc zaś pod 
uwagę przodujące miejsce śląskiego p iłkarstw a, 
należy być przygotow anym , iż zrealizowanie tych 
uchw ał może mieć poważne następstwa  dla nasze
go sportu  piłkarskiego.

Polska A— PolskaB
2 :3  (2 :3 ) .

K raków, 19 listopada.
Przygotowawcze do spotkania z N iemcami za

wody nie dały spodziewanego rezultatu , a  raczej 
elaly go zgodnie z tradycja. D rużyna A przegra 
ła i to w łaśnie jest w zgodzie z tern, eo też da
wniej bywało. O to zresztą m niejsza kto w ygrał, 
bo kw estja zwycięstwa czy porażki niem a tu  zna
czenia. Rzecz w tem, ja k  się grało, a tu  niestety 
spotkał nas zawód. .

Pociecha w tem, że zawód ten był jednostronny, 
gdyż team  B posiadał k ilka jednostek, które na 
koniec raku, dość różnie co do form y r. ub„ po
kazały cię w całej wspaniałości, dając dowód, że 
o wiele więcej mogły zdziałać w ciągu m inio
nego roku. ,

Oczywiście, że głównym atutem  tych „słab
szych“ była

ambicja,
chęć zadem onstrow ania wobec „silniejszych“ gry, 
którabv dorów nała im. U dało się im  to w zupeł
ności, a przyszło tem  łatw iej, że pewni siebie s ta 
rzy „wyjadacze“ potraktow ali rzecz zb y t lekko  
i nie przykładali się do gry. Zczasem, gdy prze
konali się, iż przeciwnicy z B nie na ża rty  zapo
w iadają im klęskę, poczęli bardziej serjo  grać, ale 
wówczas było już zapóźno. _

Team B rozegrawszy się już na dobre, n ie po
zwolił sobie wydrzeć inicjatyw y i nadal prow a
dził swą w łasną grę, podczas gdy usiłow ania tea
mu A nie posiadały w dalszym  ciągu potrzebnego  
nacisku, szybkości, a nawet dokładności. Gdy po
tem jeszcze nerwowość w kradła się w ich szeregi, 
byli „gotowi" całkowicie.

W team ie A
brakło obrońców i Kotlarczyka starszego,

który na skutek w ypadku z okiem nie móg, wziąć 
udziału w grze. Zastępcy obrońców Lasotą  i  K a
sina nie przedstaw iali, rzecz jasn a  w artości M ar
tyny i Bułanowa, a fak t ten m iał bardzo wnelkie 
znaczenie dla gry  a tak u  przeciwnika.

To samo odnosi się do zastępcy K otlarczyka — 
B adury, bardzo pracow itego i sum iennego gracza, 
pozbawi,oneg oniestety tych walorów, k tóre do 
g ry  wnosi K otlarczyk I. — Luka, jaka pow stała 
między Kotlarczyfeiem I I  i M ysiakiem  sta ła  się 
bramą wypadową dla akcji środkow ej tró jk i tea- 
tu  B. k tóra tę dogodność św ietnie w yzyskiwała. — 
W ten sposób form acje tylne nie tw orzyły zgra
nej eałośei, owszem były rozbite n a  szczątki, 
w bardzo tylko nielicznych momentach zgryw a
jące się.

W tej części drużyny
Albański reprezentował najlepszą klasę,

dając wiele dowodów swego wiielkiego talentu, 
rozw iązującego najtrudn iejsze problem y . gry 
bram karza. Obok niego pewnymi punktam i byli 
sk ra jn i K otlarczyk  j M ysiak.

G ra ataku  sta ła  poniżej poziom u g ry  tyłów . —
W tej lin ji nie można było doszukać się siadu 
owej gry , k tó ra m ogła nam  przynieść zwycięstwo 
nad Czechosłowacją. Zbyt wiele za to widziano 
u niektóry eh zawodników nonszalancji i  lekcewa
żenia przeciwnika, k tóry  nietylko na to nie za
służył, ale w łaśnie powinien był swą am bicją 
wzbudzić jeszcze większy respekt dla swych wy
czynów, a przedewszystkiem dla woli zwycięstwa. 
W efekcie wykazali, że na nic ru tyna, technika 
i sława, gdy brak ochoty do solidnej pracy.

W całej lin ji przedniej
nie znalazł się napastnik reprezentacyjny.

N aw rot spacerow ał tylko, do tego zawsze w tyle, 
gdy zaś znaluzł się w sam ej lńnji, oddawał piłkę 
do tyłu. Tej sam ej metodzie hołdował Pazurek, 
a wkońcu wciągnięto do niej M atjasa. długo 
opierającego się tym  szkodliwym wymysłom.

Tak więc cała tró jka  od czasu do czasu daw ała

Team A, stoją od lewej ku prawej: Nawrot, Lasota, Kasino, 
Badura, Urban,

próbki umiejętności, przeważnie jednak oddawała 
się n ieproduktyw nym  zabawom, które ani ładne 
ani dobre w efekcie nie były

Skrzydłowi Urban  i  Niechcioł n ie  znajdywali 
pola do popisu ani osobiście ani . zespołowo 
Peterek, grający po pauzie za kontuzjonowanego 
Nawrota, nie zmienił bezskuteczności gry ataku.

Z zadowoleniem oglądało się grę teamu B. Tu 
wszyscy cheieli wygrać

i dlatego grali pełnią sił i umiejętności, które 
wyzyskiwali tylko dla osiągnięcia efektu cyfro
wego, a nie zabawy szopek. — Słusznie więc
Wlfontrasl gry ataków był w yraźny. Team B 
przystosował się do terenu, który małym i lekkiej 
wagi napastnikom, pozwalał na w iększa swobodę 
ruchu. Sm oczek  sprytnie torował drogę środkiem, 
w ozem M alczyk  i C iszewski byli dobrymi partne
rami. Pod względem kombinacyjnym

o niebo przewyższali przeciwnika.
A że do tego dołączyli dobry i częsty strzał, groź
nymi byli od pierw szej do osta tn iej m in u ty . Brak 
potrzebnej wagi, będący poważnym szkopułem na 
terenie suchym, tu wie m iał znaczenia, a działał 
korzystniej. W yzyskali to wszyscy w pełni.

Przy dobrej grze trójki skrzydłowi mieli wdzię
czne zadanie szybkiego podprowadzenia pułki pod 
bramkę. To eo K ról zyskiwał dobrym biegiem, 
osiągał W łodarz inteligencją, opartą o wysoką 
technikę, która pozwala mu stworzyć pozycję 
strzałową z niemożliwej pozornie sytuacji. Tylko 
te momenty miękkości!

Rewelacyjnie grał w pomocy mały Dziwisz. —
Prawa strona Urban i M atjas „zatkana“ została 
po przerwie prawie zupełnie. To jednak nie jest 
nowością w grze Dziwisza, lecz to rewelacyjne 
współgranie z atakiem, jakiego u niego nie spo
tyka ło  się dotąd-

Miłą niespodzianką był również w ystęp  Chru
ścińskiego  na środku pomocy.
Trzeci w tej linji Brożek  grał dobrze defenzywnie. 
Po przerwie Jezierski zastąpił go z równem po
wodzeniem.

Para Pychowski-Pająk grała doskonale.
Taktycznie stanęli zbyt wysoko, by akcje ataku 
A mogły stać się skuteczniejsze. Za dobrą po
mocą utworzyli dalszą pewną zaporę, przez któ
rą bardzo rzadko przedzierał się przeciwnik. — 
W tyle pozostawał wtedy jeszcze bardzo dobry 
K urek.

Skład drużyn I przebieg gry.
Polska B: Kurek, Pyehowski, Pająk, Brożek 

(Jezierski), Chruściński, Dziwisz, Król, Malczyk,

*
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Kotlarczyk U, Albański, Matjas, Mysiak, Pazurek, 
Niechciał.

(Smoczek), Ciszewski, Włodarz. Polska A :  Albań
ski, Lasota, Kasina, Kotlarczyk II, Badura, My
siak, Urban, Matjas, Nawrot, Pazurek, Niechcioł.

Po krókim czasie daje się zauważyć różnica  
w  traktow aniu  gry. Podczas gdy zawodnicy B tea
mu pracują całą parą i w zgodnym wysiłku, pe
wni siebie gracze A teamu nie spieszą się, nie 
wytężają, chcą wygodnie podejść pod bramkę 
przeciwnika.

Skutki nie dają na siebie długo czekać. Team  B 
nabiera rozpędu. Akcje stają się coraz piękniejsze 
i niebezpieczniejsze. Albański ma dużo pracy. _— 
Nie może jednak uratował sytuacji w 28 min. 
gdy Sm oczek  pięknie do tlłu podaje Malczyko
wi, a ten strzela w  róg siatki.

W kilka minut później z piłką od Włodarza 
wpada Sm oczek przez A lbańskiego do bram ki 
i jest tju ż  2:0. Drużyna A przychodzi wreszcie do 
przekonania, iż trzeba więcej przyłożyć się do 
gry, by zmienić wynik i to częściowo udaje się, 
gdyż w 39 min. M atjas u zysku je  bramkę. Więk
szy niż przedtem wysiłek fizyczny ataku A nie 
idzie jednak w parze z grą, która w jakości nie 
jest lepsza, a staje się nadto nerwowa. Wpraw
dzie Nawrot wyrównuje głową w 44 min., ale 
w następnej Sm oczek  przedłuża podanie Króla na 
trzeci punkt.

Po przerwie Peterek  zastępuje Nawrota, Jezier
ski Brożka. Gra drużyny B jest i teraz lepszą, 
choć A ma czasem znaczniejszą przewagę. — 
Atak A jest jeszcze mniej groźny, natomiast 
atak B nie może zapanować nad A lbańskim . — 
Kilkakrotnie strzelają Niechcioł i M atjas  w słu
pek. Po drugiej stronie Sm oczek  staje się po
wolniejszy z wyczerpania. W rezultacie wynik  
nie zmienia się, gdyż bramkarze przerastają ataki.

Sędzia p. dn. Lustgarten  w zorowy. Widzów 
mało. • •  •

Pierwszy trening naszej drużyny reprezentacji 
nie uprawnia do różowych nadziei na możliwość 
uzyskania zaszczytnego wyniku meczu z Niemca
mi. Do 3 grudnia jest jednak jeszcze daleko, a na 
wyjątkową ambicję naszych graczy w meczu ber
lińskim też liczyć trzeba.

Piłka nożna na Śląsku.
Katowice, 19 listopada, (tel.) Na czele Ligi śląskiej w 

końcowej fazie rozgrywek jesiennych kroczy nadal KS 
Dąb, który wczorajszej niedzieli zwyciężył KS „00" Ka 
towice w stosunku 1:0 (0:0). Inne spotkania ligowe dały 
następujące wyniki: tFC—Chorzów 4:4 (4:2). W Katowi
cach: KS Słowian—KS Naprzód 1:2 (0:1). W Wełnowcu: 
KS Orzeł—BBSV 6:1 (3:1).

Wyniki A klasy były następujące: Bozdzień Szopienice— 
Iskra Siemianowice 2:4 (0:3), KS Jednoii—KS „06“ My
słowice 3:1 (2:1), KS Śląsk—KS „24“ Szopienice 0.2 (0:0). 
„22“ Mała Dąbrówka—Sola (Oświęcim) 6:2 (0:1), „09“ 
Mysłowice—„07“ Siemianowice 7:2 (3:1), „20“ Bojucice— 
Stad jon Król. Huta 0:0, Zgoda Bielszowice—Haller W. 
Hajduki 2:1 (2:1), KS Brzeziny—KS Kresy 5:2 (1.0), IKS 
Tarnowskie Córy—Odra Szarlej 3:3 (2:3), KS Policyjny— 
KPW (Katowice) 5:2 (4:1).

W Królewskiej Hucie gościł wczorajszej niedzieli ze
spól Wawelu z Krakowa, który przegra! w spotkaniu to- 
warzyskiem z .4KS (Król. Huta) w stosunku 3:5 (2:3).

W KRAKOWIE
Kraków, 19 listopada. W niedzielę odbyło się jedno 

spotkanie, które miało zadecydować o pozostaniu w kl. 
B. Zawody o wejście do kl. A zostały na skutek awantur 
na boiskach przesunięte na dzień 26 bm.

Poniżej podajemy ostateczną tabelę gier o spadek do 
kl. C.:

Nazwa klubu Punkty Stos, bramek
Wiełiczanka 12 25:2
Azotanja 6 11:7
Hakoah 5 « 9
Gwiazda-Stern 1 3:27

Do klasy C spadła Gwiazda-Stern i Hakoah.
Wiełiczanka—Hakoah 1:0. 25 min. dogrywka, która 

miała zadecydować o pozostaniu w klasie B zakończyła
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Nowicjusz na tronie m istrzowskim
w p o lsk ie m  piłkarstw ie.

KALEJDOSKOP SPORTOWY.
Krakóut, 18 listopada.

Dwunasty rok mistrzostw piłkarskich w Polsce zakoń
czył się zupełnie nieoczekiwanie. Od samego ich począt
ku, t. j. ,921 r. przywykło się już do tego, że tron mi
strzowski zajmowały przedewszystkiem kluby krakowskie 
i Pogoń lwowska. Jednorazowy sukces Warty — o któ
rym zadecydował valk-over — tylko na krótko przerwał 
okres panowania Krakowa, który oddziedziczył tron po 
Pogoni, następczyni Cracovii, pierwszego mistrza Polski.

U sta  triumfatorów
przedstawiała się dotychczas nasi.: Pogoń 11922-3-5-6), 
Cracouia 1,92, -30-32), Wisła (1927—1928,, Warta (1929), 
Garbarnia ,,931). Jak widzimy są lo nazwiska, mające 
wielką tradycję w historji piłkarstwa polskiego, a jedy
nie Garbarnia, z racji krótkiego stosunkowo istnienia, w 
kompanji tej mniej błyszczy.

Do szeregu zdobywców najwyższego tytułu piłkarskie
go w Polsce przybył najmłodszy — Kncli. Fakt len ma 
swą wymowę. Przecież nie tak dawno temu jeszcze sama 
myśl, że Ruch miałby sięgać po tylu, mistrza, wydawa
łaby się nierealną.

Nie znaczyło to, by nie przyznawać tej drużynie po
ważniejszej wartości, by ją lekceważono, boć i Cracoyia 
i Wisła, Legia czy Pogoń dostawały cięgi od ambitnych 
a twardych Ślązaków. Ale nie chciano wierzyć w lo. że
by takie potęgi, jak wymienione wyżej drużyny, otrza
skane w setkach spotkań zagranicznych, dysponujące za
wodnikami, wychowanymi w warunkach systematycznej 
szkoły (n. p krakowskiej) pozwoliły sobie uplasować się 
na czele tabeli Ruchowi.

Przypisywano zawsze Ślązakom

walor bojowośri i twardości.
Łączono to z warunkami życia tamtejszego, opartego 

o ciężką pracę robotnika śląskiego, który — w odróżnie
niu od innych ośrodków w Polsce — by, głównym ma- 
terjałem, tworzącym kadry tamtejszego piłkarstwa. Długi 
czas uznawano drużyny śląskie za dobrych przeciwni
ków treningowych na początku sezonu. Wyjątkiem stał 
się w r. ,927 Z. F. C., groźny kandydat na mistrza, który 
dzięki wyjątkowym wówczas okolicznościom zmienił sąd 
ogółu, ale także jedynie w odniesieniu do siebie. Gdy 
i ,. F. C. wkrótce opadł, a nawet znikł z Ligi, stan pier
wotny odżył. Śląsk do czołowej klasy nie był zaliczany.

Reputację Śląska podnosi emigracja jego graczy w la
tach następnych. Pazurejf Garbami, Kossak w Craco- 
vii, Pazurek II, Malik w Polonji i wielu innych, grą swą, 
zdolnościami jak dobra technika, zmysł kombinacyjny, 
a przedewszystkiem startem, przekonali, że typ śląski ina 
w sobie nietylko bojowość i twardość, ale równie dobrze 
przystosuje się do szkoły krakowskiej i każdej innej.

Uwierzono jednak tylko emigrantom.
Pozostałych na Śląsku nadal nie doceniano, aczkolwiek 
i o nich już lepiej sądzono. Tu jednak sam Ruch wiele 
zawinił. Zwyczajowo już brał rozpęd na początku se
zonu i niesiony nim do czoła tabeli trwał tam zwykle 
kilka tygodni, jako leader. Mówiono wówczas, że to wy
nik dobrej kondycji fizycznej, utrzymywanej dzięki grze 
przez całą zimę. Zapewne, że i to pomagało, jednakże 
nie by, to jedyny czynnik, dający powodzenie. Zczasem 
okazało się to, gdy przeciwnicy przegrywali już nie tyl
ko z wiosną, ale i w lecie oraz jesieni. Tak było od 
dwu lat. Ruch stał się

równorzędnym przeciwnikiem dla wszystkich
bez wyjątku drużyn, liano się go nietylko na wiosnę. 
A jednak i wówczas jeszcze nikt nie ośmieliłby się ty
pować Ruchu na mistrza.

Tej klasy nic przypisywano mu przed rozpoczęciem 
gier mistrzowskich tego roku temwięcej, że znalazł się 
w towarzystwie Cracouii, Wisły, Garbarni i Warty, a więc 
4 mistrzów lat poprzednich, z których conajmniej 2 na
leżało punktami pozostawić za sobą, by śmieć marzyć 
o walce, prowadzącej do zdobycia mistrzostwa.

Wbrew przypuszczeniom Ruch dokona, tego znako
micie. Nie uląkł się renomowanych towarzyszy i wy
przedził 3 mistrzów Polski: Wisłę, Wartę i Garbarnię, 
a CracovH ustąpił pierwszego miejsca jedynie minimal
ną różnicą stosunku bramek. Stało się to dosłownie w 
ostatnim tygodniu spotkań pierwszej serji po porażce 
z Garbarnią. Do tej pory Ruch stale prowadzi, w tabeli.

Druga, mistrzowska ser ja, nie wskazuje początkowo 
na późniejszy sukces. Ruch znajduje się na 2-giem miej
scu, skąd po przegranych z Pogonią 1:7 i Wisłą 0:,

spada na 3-cie miejsce. Kolejne 4 zwycięstwa pozwalają 
nui dosięgnąć szczytu tabeli przy końcu października. 
Spotkanie z Legją ma zadecydować „ mistrzostwie w 
razie zwycięstwa Ruchu. Tak bliscy realizacji marzeń 
tdego/o Eegji 0:1. Szczęściem, że Wisła i Pogoń dzielą 
się punktami, co wzmaga widoki Ruchu. Spotkanie z Cra- 
covią kończy się również szczęśliwie i daje Ślązakom mi
strzowski tytuł.

Znaczenie stałości składu drużyny uwydatnia najlepiej 
mistrzowski Ruch.

Ilość 16 zawodników,
którzy brali udział w zawodach, jest najmniejszą w ze
społach tegorocznych. To też mniej zmian, niż każda z 
pozostałych wykazuje Ruch w obu serjach. Regularność 
la jest jego dodatnią cechą.

Z cyfry Ki wyłania się jasno stała jedenastka, w któ
rej aż 5 zawodników

Kurek, Wadras, Dziwisz, W łodarz i Gemza
nie opuścili ani jednego spotkania. Reszta również bar
dzo rzadko nie zjawiała się na boisku.

Bramka obsad zona była cały rok doskonale przez Kur
ka, gracza pozbawionego efekciarstwa i pozy, zato pra
cującego zdecydowanie najprostrzemi środkami. Mocną 
stroną jego gry jest odważna interwencja w polu, pozwa
lająca mu ratować najbardziej beznadziejne sytuacje.

W linji obrony pojawiała się najczęściej para Kacy- 
Wadas. Ustępowała ona obrońcom innych zespołów wa
lorami lakierni, jak techniki i taktyka, natomiast mogła 
być wzorem pracowitości i zdecydowaniu. Rezerwowym 
był Cieślik.

Dziwisz, Badura, Zarzycki złożyli się na stałą linję po
mocy. Pierwszy najruchliwszy w tej trójce, zasłużył na 
udział w reprezentacji Polski głównie grą defenzywną. 
obrzydzającą życie każdemu skrzydłowemu. Gra z ata
kiem nie miała już klasy, zawsze jednak była dodatnią. 
Badura poprawił się znacznie. Dotąd był znany głównie 
jako dobry destruktor akcji przeciwnika. Ten rok wy
kazał, że równie dobrze i celowo umie laidować zespół 
z atakiem. Zorzycki przypomina Dziwisza.

Najbardziej uwagi godnym jest atak, który normalnie 
decyduje o stylu gry drużyny. Zbyt wielu walorów grze 
napastników śląskich dawniej nie przypisywano. Zawsze 
wynajdywano w nim braki takie, jak zmysłu kombina
cyjnego. pomysłowości i wyrafinowania a także odpo
wiedniego poziomu technicznego do tego rodzaju gry

miłej dla oka. Widziano natomiast prostemi środkami i 
drogami prowadzone akcje.

Zmiana tego poglądu
nastąpiła już częściowo w ubiegłym roku, gdy zaobser
wowano Urbana i Włodarza. Szczególnie ten ostatni oka
zał się skrzydłowym raczej „krakowskiej“, niż „śląskiej“ 
szkoły; miękki w grze, doskonały technik i rozumny 
partner osiągał bardzo wysoki poziom. Jedyny błąd, to 
ów przesadny respekt przed ostro grającym przeciwni
kiem.

Tego nie widać u Urbana, a to właśnie wyrównuje 
niższy cokolwiek poziom techniczny skrzydłowego, naj
wartościowszego w pobliżu bramki — o ile oczywiście 
nie ponosi go egoizm.

Ta dwójka była
opoką linji ofenzywnej,

której najczęściej przewodzi, Peterek, hołdujący grze 
skrzydłami, które też dobrze obsługiwał, uitrzymując wza- 
mian pięknie wypracowane pozycje do strzału.

Rota łączników w tem zestawieniu była już mniej de
cydującą, o ile chodzi o zespołowość akcyj kombinacyj
nych. Natomiast stawali się częściej egzekutorami wypra
cowali zasadniczej trójki. Zadanie to spełnili dobrze 
Gemza i Gwóźdź, młodzi zawodnicy, mający przed sobą 
wielkie widoki rozwoju.

Garstka rezerwowych składała się z Buchwalda, wysłu
gującego się w pomocy i ataku z przeciętnym wynikiem 
Panchyrza. Coeweyo i Kubina, którzy zaledwie kilka
krotnie zastępowali swych lepszych kolegów.

O regularności formy Ruchu świadczy, że w obu se
rjach uzyskał po 7 zwycięstw i 3 przegrane.

Nie remisowa! nigdy.
\V sumie ma też najwięcej, bo H zwycięstw.
Ani jednego punktu nie oddał Ruch Warcie, Podgó

rzami, Ł, K. S-owi. Dzielił się z I.egją, Pogonią i Garbar
nią. Najwięcej, bo aż 6 punktów zdobył na Cracouii, od
dając jej zaledwie 2. Jedyne, bardzo niemiłe potknięcie 
miało miejsce w spotkaniu z Pogonią, której uległ 1:7 
mimo, iż tydzień przedtem pokonał ją u siebie 5:1. Naj
groźniejszym strzelcem był Gemza z ilością 14 bramek, 
po nim Peterek, zdobywca /4. Wisła 2 razy, Cracouia i 
I.egją raz nie pozwoliły Ruchowi uzyskać wogóle bram
ki. Rucli natomiast utrzymał się bez straty bramki 2 razy.

J. K.

• D « R « Z . A * Z > O « I >

.Yu lewo: znany bokser zawodowy Adolf Kantor, który 
położył wielkie zasługi, organizując sport polski na Ślą
sku czeskim. P. Kantor byl naczelnikiem Sokola w Cze
skim Cieszynie, a następnie Założycielem Polskiego Klubu 
Sportowego. Pen ostatni klub w okresie prowadzenia 
przez p. Kantora byl mistrzem Śląska czeskiego w lek
kiej atletyce, w boksie, w ping-ponyu i grach sportowych. 
Obecnie p. Kantor przebywa w Warszawie, gdzie trenuje 
boks. IV najbliższym czasie p. Kantor ma zamiar Wyje
chać do Paryża, celem uzupełnienia wiadomości bok

serskich.

Eb
O s

Powyżej: drużyna piłkarski: Klubu Sportowego Xw. Strze
leckiego Kypne. założona ,irzez znanego działacza lwow
skich Czarnych inż. K. Soltyńskieyo. Stoją od lewej ku 
prawej: pp. Eustachowicz, J. Adamek prezes K. S. X. S. 
Kypne), Prystoj. Janeczko, inż. K. So/tyński, .4. Fischer 
(kier, sportowy), Chowaniec. Gierat, Krężalek i Mickie
wicz. Klęczą od lewej: Seretlnicki, Koszniowski. Kaczor. 

Kaczmarski, Geller i Plawnicki.
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Do generałek „Sybirki“ zł. 1.70

F A B R Y K A  w  C H E Ł M K U .

Poniżej: drużyna kolarska Policyjnego K. S. w Lucku. Stoją od lewej ku pro 
wej: J. Szczepański, J. Swidorow. X. Rybak, komisarz Berenda, IV. ł.achuda.

K. Galewski. Borowiecki. F. Feller, B. I awrenczuk.
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POLSCY JEŹDŹCY ZAPROSZENI DO BERLINA. Nie
bawem rozważana będzie sprawa propozycyj niemieckich 
odnośnie zbliżenia hippicznego Polski i Niemiec. Kwestję 
lę lansowano już przez kilka miesięcy w prasie niemiec
kiej, przyczem niemiecki major Etschei, wysunął projekt 
Irójmeczów italja—Niemcy—Polska, a rtm. Holt, zamiesz
kały w Rydze, zaprojektował start ekipy niemieckiej 
w Warszawie. Obaj podkreślali wysoki poziom naszej 
hippiki. Oficjalne zaproszenie Polski dokonane było przez 
szefa delegacji niemieckiej na kongresie federacji jeź
dzieckiej w Paryżu, gdzie drużynę polską zaproszono na 
konkursy do Berlina w hali od 26 stycznia do t lutego 
,934 r. W zamian za to drużyna niemiecka przyjechałaby 
na konkursy w Łazienkach w pocz. czerwca. Ze względu 
na'‘możność przeprowadzenia specjalnego treningu w hali 
w Grudziądzu, zaproszenie jeźdźców polskich do Berlina 
jest do przejęcia i będzie niebawem rozpatrywane.

WALNE ZGROMADZENIE WARSZAWSKIEGO OKRĘ
GOWEGO ZWIĄZKU HOKEJA LODOWEGO odbyło się 
przy licznym udziale delegatów klubowych. Zebraniu 
przewodniczył mjr. Korczyński. W dyskusji krytyko
wano szereg nowych uchwał walnego zełirania PZHL i 
postanowiono domagać się, by w przyszłości prawo gło
su na walnych zebraniach mieli delegaci okręgów a nie 
klubów. Do nowego zarządu wybrano: prezes — p. Ła- 
bętowicz (ponownie), wiceprezes — p. Twardo sekre
tarz. — p. Dzięcioł, skarbnik — p. Lau, kapitan związ
kowy — p. Poroszewski. Mistrzostwa okręgowe postano
wiono rozegrać w jednej rundzie przy udziale 4 klubów 
klasy A (Polonia, Legja, AZS, Warszawianka) i kilku 
klasy B. Kalendarzyk przewiduje nadto spotkania mię
dzynarodowe, prawdopodobnie z Pragą.

IGRZYSKA SPORTOWE 
EMIGRACJI. W lecie roku 
przyszłego rozegrane być ma
ją w Warszawie pierwsze o- 
gólnoświatowe igrzyska spor
towe polskich sportowców z 
emigracji. Program przewi
duje lekką atletykę, pływa
nie, boks, piłkę nożną, gry 
sportowe, oraz prawdopo
dobnie gimnastykę, szermier
kę i zapasy. Przy Radzie Or
ganizacyjnej Polaków z za
granicy utworzony został spe
cjalny komitet zawodów, któ
ry powołał szereg komisyj 
i przygotował mimima dla 
zawodników, kwalifikujące 
do udziału w Igrzyskach.

Powszechnym środkiem  
d e z y n I e k c yj n y m przy 
wszelkich skaleczeniach  

j e s t

bezbarwne, nieplam iące  
i niedrażnii|ee.

Zadajcie w ap tek ach  i d rogeriach .

WILNIANIE OTRZYMALI ZAPROSZENIE wzięcia u- 
dzialu w międzynarodowym turnieju gier sportowych w 
Rydze. Turniej ten ma się odbyć w pierwszych dniach 
grudnia w związku z uroczystościami 10-lecia sportu ło
tewskiego. W turnieju tym prócz Wilna i Łotwy brać 
udział będzie mistrzowski zespół Estonji. Wilno ustala 
obecnie skład, który oprze się na graczacli Ogniska i AZS.

W PRASIE BELGIJSKI,.J I FRANCUSKIEJ ukazały się 
niedawno wiadomości o anlysemśtyźmie polskich władz 
sportowych w stosunku do Prenna w związku z nieprzy- 
jęciem jego oferty o wstąpienie do PZLT. Jednocześnie 
Prenn ogłosił w prasie swe oświadczenie, że sam nie 
zwracał się w lej sprawie a jedynie jemu to propono
wano, a nadto, że pogłoski o jego dezercji z wojska 
polskiego są nieprawdziwe, ponieważ posiada on doku
ment, stwierdzający, iż jego stosunek do wojska znaj
duje się w najzupełniejszym porządku. Na skutek inter
wencji red. Hanptmana w prasie belgijskiej ukazały się 
sprostowania całej tej sprawy, podkreślające, że zarząd 
PZLT wychodził ze słusznego stanowiska, odrzucając o- 
fertę Prenna, który przez wiele la, ogłoszą, wszystkim 
o swojem niemieckiem pochodzeniu a dopiero teraz przy
pomniał sobie, że jest Polakiem.

MECZ PIŁKARSKI MIĘDZY REPREZENTACJĄ KRA 
KOWA A Dl ARLES ROUGES w dniu 17 grudnia w Bruk
seli już teraz cieszy się wielkiem zainteresowaniem, po
dobnie jak i międzynarodowa konferencja dziennikarska 
z udzia.em delegatów polskich i innych. W Hadze od
było się posiedzenie związku piłki nożnej, w którem wziął 
udział red. Hauptman. Na zebraniu lemprzedyskutowann 
sprawę meczu repr. Krakowa—Zwalungen (nieoficjalna 
repr. Ilolandji) i mecz ten zakontraktowano na 19 grud
nia. Kraków podejmowany będzie nadto w Roterdamie 
i Amsterdamie, a ponadto znany polski wytwórca filmo
wy Tuszyński będzie filmował pobyt piłkarzy kruków 
skich.

NA WALNEM ZGROMADZENIU POLSKIEGO ZWIĄZ 
KU SZERMIERCZEGO, któremu przewodniczył nadkolu. 
Hosłyński z Katowic, wybrano nast. nowy zarząd Związ
ku: prezes gen. Fabrycy, wiceprezes ppłk. Bałabau i dyr. 
Szarski, sekretarz”! kapitan związkowy kpt. Segda, skarb
nik p. Friedrich, członkowie: por. Zabielski, por. Kuźnic- 
ki i inż. Rewecki, członkowie dokooptowani: pp. dr. I’a- 
pee, nsp. Sobolewski i nadkom. Hosłyński, komisja re
wizyjna: pp. Żukowski, Zalęcki i Grzegorek. Godność, 
członków honorowych nadano pp. gen. Fabrycemu i płk. 
Kilińskiemu za specjalne zasługi położone dookoła roz
woju sportu szermierczego w Polsce.

POLSKI ZWIĄZEK BOKSERSKI zamierza w najbliż
szym czasie wystawić jednocześnie dwie reprezentacje 
państwowe. Z kim walczyć będą nasze zespoły', tego jesz
cze niewiadomo.

I

Pomyiej: reprezentacja ośrodka IV. F. i P IV. Katowice, który u> dniu śuiięta 
Niepodległości r. b. otrzymało z rąk wojewody dra M. Grażyńskiego nagrodę

za największą ilość P. O. N.. zdobytych w r. ab.

Powyżej: drużyna 7. Sokół Nisko, która już w pierwszym roku sutego ist 
nienia zakwidijikowala się do kl. B. Podokręyu przemyskiego, odnosząc po

nadto wiele innych sukcesów.

Powyżej: reprezenta
cja strzelecka li p. s. 
p.. która zdubyla ty 
tuł mistrza Podhala 
na zawodach u> No
wym Sączu. Pierwszy 
od lewej siedzi pik. 
Schwarzenhery-Czerny, 
dowódca (i p. s. p.

Na prawo: dwie czo
łowe drużyny siatków 
ki w Częstochowie X. 
T. G. S. Makabi i K 

S. Brygaiła.
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p  r z e d  s p o tk a n ie m  z N iem cam i  
n a b e rliń sk im  sta d jo n ie.

Kraków, dnia 20 listopada.
Dyskusja, juka wywiązała się w związku z nawiązaniem 

kontaktu sportowego z Niemcami, staje się z dniem nie
mal każdym gorętsza. Do wystąpienia p. M. Stattera do
łączyło się kilka pism, które ostro zaatakowały władze 
sportowe, godzące się na rozgrywanie zawodów z Niem
cami, w pierwszym rzędzie meczu piłkarskiego w Berlinie.

Rzeczą charakterystyczną wszystkich wystąpień przeci
wnych meczowi jest podkreślanie charakteru polityczne 
go, który, jakoby miał zadecydować o doprowadzeniu 
meczu do skutku. Ostre strzelanie z kolubryny politycz
ności staje się nieraz zajęciem tych dziennikarzy spor
towych, którzy zapominają w ferworze dyskusji, że także 
ich argumenty, rzekomo przemawiające przeciwko me
czowi, są bezsprzecznie właśnie polityczne.

Mecz z Niemcami został już zadecydowany i dalsze roz
pisywanie się na ten temat, nie może decyzji tej zmienić.

C hcem y w a lczy ć  z  M em cain i.
Warszawa, dnia 16 listopada.

Z prawdziwą radością i niekłamanem wzruszeniem wer
towałem działy sportowe gazet po moim artykule, zaleca
jącym nawiązanie stosunków sportowych z Niemcami. 
Nareszcie się ruszyło! Nareszcie coś wybuchło! Nareszcie 
znalazła się sprawa, która wytrąciła dziennikarzom spor
towym z rąk nożyczki, a wiożyb pióra! Pióra gorące, na
miętne, serdeczne. Brawo!!

Zebrałem pokaźną paczkę wycinków. Wszystkie — 
przeciw sportowi niemieckiemu. Zwolennicy zbliżenia obu 
narodów (a że są tacy przekonaliśmy się na posiedzeniu 
zarządu PZNi, milczą dyskretnie, idą pewnie śladami 
zasady o wyższości czyni' w nad słowami.

Kwituję zaznajomienie się z naslępującenii głosami po
lemicznymi: artykuł p. Stattera |w „Raz Dwa TrzV" i w 
„Sztafecie Robotniczej", przyczem w dalszej dyskusji po
sługiwać się będę tym ostatnim tekstem, będącym rozwi
nięciem lez wyłuszczonych w krakowskim tygodniku), ar
tykuł p. adw. Pogięła i anonima w „Naszym Przeglądzie", 
wywiad z dr. Jerzym Michałowiczem w tern samem piltmie 
i artykuł wstępny w żydowskiej „Sportcajtung" p. Boren- 
szteina.

Można powiedzieć z niewielką przesadą, że ilość wier 
sz.y stoi w odwrotnym stosunku do iclt sity przekonywu
jącej. Czy wiecie np. co najbardziej interesuje gros moich 
adwersarzy? Niepokoi ich fakt umieszczenia arlykulu w 
organie krakowskim. Darowaliby mi zapewmo wszystko, 
gdybym wydrukował swoje zdanie w piśmie warszaw- 
skiem. Ale w „Raz Dwa Trzy"?... Ho, ho, panie E., to 
da je nam wiele, do myślenia!

Jestem skłonny rozwikłać tę tajemniczą historję w spo
sób autoratywny. Oto osobiste moje zdanie niejednokro
tnie nie pokrywa się ze stanowiskiem redakcji „Przeglądu 
Sportowego" której jestem współpracownikiem. W takim 
wypadku — korzystam z uprzejmej gościny u konkuren
ta. Jest to jedyne wyjście, — przynajmniej, dopóki nie 
założyłem sobie własnego organu przybocznego.

Tak było i w omawianej sprawie. Nie widzę z lego 
powodu na swojej twarzy najmniejszych śladów skrępo
wania, wstydu czy żenady!

Teraz wracamy do meritum sprawy. Nie będę powta
rzać argumentów mego poprzedniego artykułu („Raz Dwa 
Ttrzy" Nr. 1341.

W iększość ich nic została odparta,
pozostają więe ,.u> mocy obowiązującej“. Ale wyszło 
obecnie na jaw kilka motywów ś w i e ż y c h  i n i e z u- 
ż y t y c h ,  kilka nowych fragmentów poglądów starych i 
już znanych. Teini warto się zająć.

Pierwszeństwo dajemy znowu argumentom sportowym. 
1». Eogiel twierdzi, że racje sportowe przemawiają właśnie 
za odrzuceniem oferty natychmiastowego rozegrania spot
kania. „Rozegranie zawodów piłkarskich w miesiącu gru

dniu, kiedy kluby ligowe są nadto przemęczone cało
roczną młócką i nie można się spodziewać w najlepszym 
wypadku honorowego wyniku dla Polski, a jedno spot
kanie nie przyczyni się do podniesienia poziomu piłkar- 
slwa, względy sportowe nie stanowią dostatecznej pod
stawy“.

W rzeczowym i doskonałe napisanym artykule p. adw. 
Fogiela jest ten passus niewątpliwie n a j s ł a b s z y .  Więc 
grudzień nie odpowiada! Pytamy: czy miesiąc Bożego Na
rodzenia jest zdyskwalifikowany stanowczo i po wszyst
kie czasy, czy tylko -— na ten raz? Bo coś nam się widzi, 
że grudzień jest miesiącem złym, tylko gdy mówi się 
o Niemcach. O trzy tygodnie później PZPN organizuje 
przecież dłuższe tournee po Helyji i Francji, które pod 
względem sportowym stawia naszym zawodnikom równie 
wielkie wymagania, — i jakoś nikt się nie zrywa i nie 
krzyczy, że w zimie nie należy jeździć do Paryża.

W mojem przekonaniu — można
i do Paryża i do Berlina!

Posunięcie PZPN-u, kontraktujące spotkania międzypań
stwowe w miesiącach zimowych jest o wiele bardziej ce
lowe, niż dawne praktyki wyznaczania meczów na wcze
sną wiosnę. Większość porażek przypada na wczesną 
wiosnę. \  jaki jest wykres formy naszej reprezentacji w 
bieżącym sezonie Czy nie wykazuje stopniowego wzno
szenia się do góry?

Teraz względy p ó ł s p o r to w e. We wszystkich ar
tykułach uderza moment

izolacji sportowych Niemiec.
Najostrzej argument ten sformułował dr. Jerzy Michało-

choć warto wspomnieć, iż doszła ona do skutku jedynie 
na podstawie głosowania większości zarządu PZPN-u, 
a nie na skutek nacisku MSZ., jak się to początkowo 
zdawać mogło.

W chwili obecnej nakazem jest przygotować, aby mecz 
spotkania j a k  n a j l e p i e j  i zrobić wszystko, aby mecz 
len wygrać. To jest najistotniejsza racja stanu.

W powodzi więc barw, które stały się synonimami zwo
lenników, czy przeciwników meczu z Niemcami wśród 
barw czerwonych, brunatnych, pstrych i zielonych na 
czołowem miejscu powinny się znaleźć biało-czerwone, 
które oby w Berlinie zawisnęły nad sztandarem ze swa
styką.

Zamykając przeto tę dyskusję odda jemy głos ostatni 
jej inicjatorowi red. Erdmanowi, oraz pośredniemu „wi
nowajcy" meczu z Niemcami p. .1. Mallowowi.

(Red).

— Zamknął się krąg bojkotowy kulturalnego świata 
dokoła Niemiec. 1 ci Niemcy pomyśleli: Wolno lego — 
trudno, trzeba wezwać „den wilden Polacken!“ z kimś 
przecież trzeba grać. A czy na to kiwnięcie palcem Polska 
ma już spieszyć?

Zadałem sobie trud cyfrowo zbadać, jak też przed
stawia się „izolacja Niemiec“ w rzeczywistości. Sporzą
dziłem wykaz oficjalnych meczów międzypaństwowych 
reprezentacji Niemiec od objęcia rządów w Rzeszy przez 
Hitlera aż do chwili bieżącej.

Oto rezultaty:
Z Francją — 10 oficjalnych spotkań międzypaństwo

wych, z Holandją — 4, ze Szwajcarją i Węgrami — 3, 
z Danją, USA, Szkocją, Italją, Anglją, Irlandją i Belgją — 
po 2, z Egiptem, Kanadą, Japonją, Czechosłowacją (con
tra Bawarja) i Auslrją — po jednym. W sumie 39 me
czów! Jest to obrót międzynarodowy mniej więcej trzy  
razy większy, niż z niebojkatowaną Polską. A w tych 
spotkaniach znajdują się takie osiągnięcia, jak p i e r w 
s z e  p o  w o j n i e  m e c z e  p i ł k a r s k i e  z H e l g j ą 
i F r a n c j ą!

Poza temi pojedynkami, reprezentacja Niemiec brała 
udział w szeregu turniejów i zawodach międzynarodo
wych t mistrzostwa narciarskie FIS, mistrzostwa hokejowe 
świata, mistrzostwa C. I. E., wyścigi kolarskie dokoła Wę
gier i Francji, turniej hippiczny z udziałem Polaków w 
Rydze itd.). Cyfry przeczą tezie bojkotowej. Są nastroje 
nieprzychylne — niema bojkotu.

Argumenty polityczne. Nasza teza zasadnicza brzmi: 
działalność polityczna nie powinna mieć wpływu na sto
sunki sportowe. Jeżeli przytoczycie mi fakty takiego od
działywania (np. bojkot Czechosłowacji w Polsce z po
wodu Jaworzyny) — to wypadki złamania principiów 
sporlowych zalecę wam przyjąć z ubolewaniem. Ideałem 
jest hasło

całkowitej izolacji sportu od polityki.
PZPN miał do wyboru: odrzucić propozycję, zagrać na 

zwłokę lub zgodzić się na mecz i na termin. Gdyby po
stąpił w myśl pierwszej alternatywy — zrobiłby głupstwo. 
Poddałby się prądowi bojkotu i conajmniej na czas dłuż
szy zakorkowałby sport polski ze strony zachodniej. Nie 
odbyłby się nietylko mecz piłkarski, ale prawdopodobnie 
całokształt stosunków polsko-niemieckich wyraziłby się 
w cyfrze zbliżonej do zera. Byłaby to

strata nicdopowctowania.
Za kilka miesięcy, czy za kilkanaście miesięcy bojkot 

zostanie zdjęty, albo przełamany przez życie. Widzieliśmy 
w polityce wypadki takich kategorycznych odżegnywali 
wiele.

Zycie przechodzi nad niemi do porządku 
dziennego,

bez większych trudności. Przypomnę tutaj stosunek bur- 
żuazji polskiej do Rosji sowieckiej, przypomnę stosunek 
socjalizmu do faszystowskich Włoch. Kruchość zapałów 
bojkotowania stwierdzamy chociażby teraz, kiedy z żadnej 
strony nic słychać głosu o niewłaściwości grania meczu 
piłkarskiego z mordercami ks. Rutkiewicza lub — w 1927 
r., kiedy polski sport robotniczy nie zakładał żadnego 
protestu przeciw pierwszemu naszemu meczowi z Wio
chami...

PZPN mógł żądać przesunięcia terminu spotkania. Tego 
domagają się od niego niektórzy — ze względów' sporto
wych (obaliliśmy je już wyżej), inni — ze względów pre
stiżowych. Jakto?! Niemcy trzykrotnie odrzucali nasze 
oferty, a my przyjęliśmy ich propozycję bez żadnego 
zwlekania, bez grymasów i ceremonij? To nie jest w po
rządku!

To właśnie jest w porządku! PZPN krokiem tym do
*

B ia ło -c z e rw o n y  7
Mysłowice, 17 listopada.

Jako  jeden z „winowajców“, iż zawody m iędzy
państwowe Polska—Niemcy dochodzą do skutku, 
pozwalam sobie dorzucić kilka zdań polemicznych 
do ciętego pojedynku na pióra pomiędzy pp. E rd 
man nem i S tatterem .

Na wstępie — coś nie coś o h istorji pertrak tacy j.
Po zawodach Polska Szwecja w Katowicach w

wiódł swej dbjrzałości i powagi sądu. Przecież Niemiecki 
Zw. Piłki Nożnej oficjalnie

przekreślił całą swoją przeszłość,
zmienił nawet nazwę, nie bierze odpowiedzialności za po
stępki przedrewolucyjnego związku. I len nowy związek 
zwraca się do nas z propozycją współpracy!

Pierwszy wyciąga rękę,
Czy byłoby rzeczą słuszną i usprawiedliwioną rękę tę 
odsunąć, albo — jak radzą inni — uszczypnąć?

PZPN poszedł trzecią i — naszem zdaniem — jedynie 
słuszną drogą. Będziemy więc walczyć z Niemcami, na
wiązujemy kontakt sportowy z mocarnym sąsiadem. 
Jest to w historji naszego sportu dokonanie epokowe.

Takie nasze stanowisko nie przeszkadza nam absolutnie 
rozumieć i odczuwać pozycji Żydów i socjalistów. Wszel
kie protesty z tamtej strony trzeba przyjmować jako 
coś zupełnie naturalnego i normalnego. Obie te grupy 
otrzymały cięgi tak bolesne, że nie mogą zapomnieć o 
nich w ciągu kilku miesięcy. Rany krwawią. Współczu- 
jemy, ale nie mamy powodów, dla których za te polity
czne walki miałby się mścić na hitlerowcach — sport 
polski.

Na zakończenie kilka słów osobistego sprostowania 
pod adresem p. Stattera, który z taką gwałtownością i 
temperamentem zareplikował na mój artykuł. W akcji 
polemicznej mego Szanownego Oponenta wyróżnia się 
celnością i smakiem zdanie, zatracające o „aferę Lipiń
skiego“. l e  to niby mam teraz ciężkie sny i wskutek 
tego bredzę od rzeczy w swoich artykułach.

Jest w tern trochę prawdy. Miewam ostatnio sny przy
kre i koszmarne. Śniło mi się naprzykład, że jestem takim 
warszawskim Statterem i że na wtorek znowu muszę 
napisać artykuł przeciwko meczowi z Niemcami, nie 
mając żadnych rzeczowych argumentów w zapasie. Brrr, 
to jest naprawdę straszna sytuacja, istna katorżna ro
bota! Precz, maro senna!

I’. Statter niedwuznacznie pomawia mnie również o 
konjunkluralność poglądów. Kiedy napisałem artykuł o 
Niemcach? Wtedy, kiedy Min. Spraw Zagranicznych na- 
szeptało mi na uszko! A kiedy ubolewam nad brakiem 
kontaktu z Sowietami? Wtedy, „kiedy wróble na dachu 
poczęły śpiewać o tern, że Polska za namową M. S. Z. 
postanowiła stosunki te zadzierzgnąć“. Chorągiewka na 
dachu, psiakrew!

Argument jest gładki i popularny, szkoda — że nie
prawdziwy. Dwa lata temu poruszałem z okazji powsta
nia Komitetu Imprez Sportowych w Berlinie te sprawy 
i wówczas pisałem o nawiązaniu stosunków sportowych 
z Rosją i Litwą w słowach następujących:

„...Owszem,, rozumiemy: sport jest obciążony politycz- 
nemi serwitutami. W pewnych wypadkach Min. Spraw 
Zagranicznych nie pyta się o naszą zgodę i na własną 
rękę przerywa kontakt z jakiemś państwem, jak telefo
nistka przerywa dla swoich racyj połączenie.

Taki zatarg dyplomatyczny, rozciągnięty również na 
Bogu ducha winny sport, istnieje między Litwą a Pol
ską“...

„...Od Rosji dzieli nas morze różnic socjalnych. Pytanie 
jednak, czy nie należałoby zrewidować nasz lekceważący 
stosunek do sportu bolszewickiego. Przecież chociaż kon
stytucja u. nas i u nich wygląda inaczej, to jednak prze
pisy gry w piłkę nożną są te same“. („Przegląd Sporto
wy“ z dnia 26grudnia 1931 roku, artykuł p. t. „Spor
towcom — zamiast kolendy“).

Tyle co do Rosji. Jeśli jestem wrćblem — to pierw
szym! Co do meczu niemieckiego p. Statter łatwo może 
sprawdzić w redakcji „Raz Dwa Trzy“, kiedy został przy
słany. Napisałem go we środę 8-go listopada, czyli wów
czas, kiedy propozycja Niemiec jeszcze nie wpłynęła 
do biura PZPN-u. Cóż dopiero mówić o stanowisku
M. S. Z-etu!... We czwartek artykuł wysłany zoslai do 
Krakowa, w piątek nadszedł do relakcji. (Tak jest. — 
Przyp. red.).

A więc — nikt nie szeptał, nikt nie inspirował. To 
fantazja!...

Przykro mi, że z artykułu swego adwersarza muszę 
wydłubywać takie nieprawdziwe przytyki osobiste .Czy
nię to jednak z tern głęhokiem przeświadcz-niem. że 
błędy p. Stattera spowodowała nieświadomość, a nigly — 
zła wola.

Przeświadczenie to krzepi mnie i utwierdza w przeko
naniu, że podczas osobistej pogawędki doskonale uzgo- 
dnimy nasze poglądy i przy okazji o .owiemy sobie na
wzajem szereg krwawych bajeczek i militaryzacji mło
dzieży w Niemczech. A może i w innych państwach?... 
Zapraszam Pana na pół czarnej i proszę o zakoniuniko 
wanie mi daty swego przyjazdu do Warszawy.

Teraz — rozstajemy się. Heil, towarzyszu Statter!
Redakcji „Raz Dwa trzy" dziękuję z., gościnne uży

czenie miejsca.
Jan Erdman.

roku 1928 rzucił sędzia tegoż spotkania, d r  Bau- 
wens w rozmowie z autorem  niniejszego artyku łu  
projekt rozegrania meczu Polska—N iem cy, przy
czem docenialiśm y w całej pełni trudności, które 
należało zwalczyć, lecz uważaliśm y, że tylko w ten 
sposób można pozytywnie pracować na polu zbli
żenia obydwu narodów.

Po dłuższej w ym ianie korespondencji doszliśmy

do wniosku, .iż  należy stopniowo dążyć do tego 
daleko w ytkniętego celu przez zorganizowanie 
wpierw zawodów m iędzym iastow ych z L ipskiem  
lub Berlinem  i w tych w arunkach KOZPN zakon
traktow ał przed 3 latam i mecz Berlin—Kraków.

Niestety, aczkolwiek Rzeszą Niemiecką rządziła 
wówczas koalicja wejm arska, to jednakże, na sku
tek wrzasku gazet nacjonalistycznych skapitu lo
wały te dem okratyczne udndze — z obawy przed 
epitetem  „zdrajców“ i spotkanie to odwołano.

KOZPN z p. S ta tterem  na czele słusznie dom a
gał się interw encji PZPN -u na forum  międzyna- 
rodowem, co też nastąpiło  i O kręg Krakow ski dą
żył za wszelką cenę do rozegrania tego meczu. 
Podkreślani, iż dążenie KOZPN było w zupełności 
usprawiedliwiione szczytną zasadą, iż w sporcie nie 
należy uprawiać po lityk i!

Mimo tego incydentu, kontakt pomiędzy osoba
mi ze sfer p iłkarskich  obydwu związków nie usta
wał i po przeszło 5-cio letnich rokow aniach doszło 
do oficjalnej propozycji ze strony DFB, aby pierw 
sze spotkanie Niemcy—Polska rozegrać w B erli
nie w dniu 2 X II 1933, a rewanż w roku 1934 w 
W arszawie. W piśm ie swoim z dnia 31 X 1933 wy
raził nasz przyszły przeciwnik zyóry zgodę na 
w szelkie w arunki PZPN.

A teraz co do znaczenia sportowego oficjalnego 
kontaktu  z Niemcami, niedocenianego przez p. 
S ta tte ra . Śmiem twierdzić, iż jest ono bardzo w iel
kie, lecz najlepiej odczuwają to dzielnice zachod

föedin powita poiskicfi pMawzy.
(Własna korespondencja Raz Dwa Trzy).

Od znanego działacza w niemieckiem piłłcar- 
stwie, sekretarza Brandenburskiego Zw iązku p ił
ki nożnej, znanego arbitra m iędzynarodowego  
Karola Koppehela o trzym ujem y w zw iązku z me
czem Polska—N iem cy nast. artyku ł. (Bed.).

N iejednokrotnie od czasu wielkiej wojny po ja
w iały się dążenia i usiłow ania w całej pełni, aby 
doprowadzić do skutku mecz polsko-niemiecki 
w piłce nożnej. Trudności były różne, nie miały 
jednak przyczyn natury politycznej, lecz w pierw 
szym rzędzie dadzą się one wytłumaczyć okolicz
nością. iż prawdziwa siła piłlkarstwa jłolskiego 
była w Niemczeeh mato znaną. W ielkich mas nie 
ciągnęły nawet czołowe drużyny polskie. Kiedy 
zatem jako pierwsza drużyna polska zaw itała 
W arta  (Poznań) do Niemiec i w Berlinie craz 
w Lipsku odniosła z tamtejszemu ezołowemi d ru 
żynami cenne zwycięstwa, zaczęto już zwracać 
uwagę. Garbarnią i inne drużyny kontynuow ały 
kontak t polsko-niemiecki, ale do pełnej oceny 
polskiego p iłkarstw a u nas nie doszło.

A utor tego artyku łu  widział już w r. 1923 pol
ską jedenastkę w meczu z B um unją  i jako  sędzia 
tych zawodów przekonał się, że |>olski football 
cechuje

środkow oeuropejska kultura
i w tym sensie pracow ał też nad uświadomieniem 
tego faktu w społeczeństwie niemieckiem. Obec
nie polska piłka nożna ma sj »osobność przez roz
szerzenie swej sportowej bazy, a to przez mecz 
z Niemcami, udowodnić, że jewt pełnowartościo
wym  czynnikiem , gdy jest mowa o europejskiem  
pilfcarstwie.

Zaproszenie na pierwsze spotkanie między Pol
ską a Niemcami
wyszło od Niem ieckiego Związku Piłki Nożnej.
Propozycja B erlina, jako siedziby meczu, okazuje 
się imlskiemu piłkarstw u, ja k  się je  ceni. W rze
czywistości bierze się przygotow ania do pierwsze
go spotkania ze wschodnim sąsiadem  bardzo po
ważnie  i z radością powitałoby się myśl, gdyby 
z tego pierwszego spotkania rozwinął się cały 
szereg dalszych sportowych zawodów.

Niemiecki Związek P iłk i Nożnej wciągnął mecz 
z Polską do program u tegorocznych zawodów m ię
dzypaństw ow ych i przygotowań zarazem do m i
strzostw  świata.

Czterokrotnie w ystąpiła już jedenastka Nie
miec w b. r. i jeszcze weźmie udział w trzech me
czach, zanim uda się do Wioch na m istrzostwa 
świata.

W dniu Nowego Roku (1933) poniosła klęskę 
w T urynie w spotkaniu z W łocham i 1:3, ale na 
stępne gry  przyniosły już sukcesy. Z Francją  wy
szliśmy w m arcu 3:3, a i>otem przyszedł wielki 
tr iu m f 8:1 nad Belgja. k tóry naogół byl zasłużo
ny w tym  stosunku. Z Norweg ją  wyszliśmy nie
daw no na remis, ale klasa Norwegów w ostatnich 
latach znacznie się podciągnęła. W niedzielę wy: 
stąpi jedenastka Niemiec w Zurychu  do meczu 
ze S zw ajcarcją (już odniosła zwycięstwo w sto 
sunku 2:0. — Przyp. Red.), a i ki tern Polacy będą 
naszymi sportowym i przeciwnikam i. Z W ęgrami 
g rać się będzie w styczniu.

Niemcy prowadzą pracę na polu sportowem od 
podstaw. Na nowych zasadach oparty  Niemiecki 
Związek P.iłki Nożnej podporządkował swemu w ła
snem u trenerowi związkowemu, którego (»osiada 
od wielu lat, czterech dalszych trenerów , którzy 
są eiągle w rozjazdach na kursach i wykładach. 
Pięciu kierowników sportowych ma sobie powie
rzony ogrom ny obszar państwa i nadzoru ją raa- 
terja ł do reprezeutaoyj państwowych. W każdą 
drużynę zostają wciągane młode siły, n tem pera
ment i zapal ich winny wspomagać techniczne 
i taktyczne umiejętności.

nie Polski, jak  Poznańskie, Pomorze i Śląsk, a 
mniej może Kraków, ciążący ku naszym południo
wym sąsiadom.

Dlatego też nie czytaliśm y o żadnych żywioło
wych protestach ze strony tych, którzy żyli przez 
dziesiątki lat w  pruskiej niewoli, którzy na w ła
snym karku udczuli but niemiecki, a wiemy tylko 
o reakcji ze strony Zw. Robotniczych Tow. S porto 
wych i Związku „M akkabi“. Czy fak t ten nie jest 
znamienny?

Skąd ta rzekoma ap a tja  u tw ardych W ielkopo
lan i Ślązaków? Otóż ich spokojne stanow isko jest 
uzasadnione znajomością psychik i naszego zacho
dniego sąsiada. Niemcom nie zaim ponują żadne 
papierowe protesty, ani kiw ani palcem w bucie, 
nie pomogą wodospady p ięknej elokwencji, jeżeli 
nie będziemy z nimi walczyli jak  rów ni z rów ny
mi, tw ardo i nieustępliw ie, lecz lo jaln ie (fair) na 
boiskach we wszelkich działach sportu. Tylko w 
ten sposób zdobędziem y  sobie szacunek u tego 
przeciwnika, naw et jeżeli ulegniemy, choć zwycię
stwo w B erlinie leży w granicach naszych możli
wości. Przez rów norzędną i zaciętą g rę w yw alczy
m y  sobie poszanowanie naw et u wroga, a poza- 
tem mamy jeszeze możliwość odegrania się w ro
ku przyszłym w Warszawiie.

Jeżeli za obecnych rządów w Niemczech dwaj 
„odwieczni wrogowie“ Francja i N iem cy  mogły 
stanąć w szrankach rycerskiej walki w Berlinie 
w m arcu 1933, a w październiku Belgja i Niemcy,

Przeciw Belgji (22 października) i Norwegji 
(5 listopada) dostarczył m istrz Niemiec, Fortuna  
(Düsseldorf), najw iększą część drużyny, która 
składała się ty lko  z graczy Zachodnich Niemiec. 
Przeciw Szw ajcarji (17 listopada) w ystąpiło  tylko 
trzech zawodników z Zachodnich Niem iec  w linji 
napadu, wszystkie inne ix»zyeje obsadzono „połu
dniow cam i“, iwnieważ z jednej strony nie ehce się 
przeciążać klubów, a z drugiej strouy , dozwolić 
graczom tak szybko zbierać największe sportowe 
wawrzyny.

Przeciw Polsce
wystąpi drużyna kombinowana,

która będzie się składać z graczy środkowych  i 
północnych Niemiec, oraz z Berlina. Przez to nie 
jest powiedziane, aby to był zespół słabszy  od 
tych, którym  ostatnio powierzano obronę prestiżu 
piłkarskiego Niemiec. W szystkie trzy ośrodki, 
z których będą w ybrani gracze, pasu ją doskonale 
do siebie, jeśli idzie o ku ltu rę  sportow ą i posia
dają  cały

rezerwuar pierwszorzędnych graczy,
którzy w każdej, choćby najsiln iejszej drużynie 
reprezentacyjnej m ają praw o grać.

Polacy
• nie stoją więe przed lekkiem  zadaniem,

jak  z d rug iej strony i niemiecki football uznaje, 
że ten 98-my mecz, który stoczy jego reprezen
tacja państwowa od r. 1908. wym agać będzie praw 
dziw ej walki.

Jeszcze nie jest na czasie mówić coś o o rgan i
zacyjnych przygotow aniach do meczu. Także i 
omówienie drużyn może nastąp ić dopiero, gdy ze
staw ienie ieh składów już w najbliższych dniach 
nastąpi. Jedno tylko już dziś można podkreślić: 
pierw sze spotkanie między reprezentacjam i pił- 
kurskiem i Polski i Niemiec stanie się w i e l k i e m  
w y  d a r z e n i e m i polski football, a z nim

...... X

Niemcy—Szwajcaria 2:0 (0:0)
Zurych, 19 listopada (Tel). Jeszcze żaden mecz 

p iłkarski m iędzypaństwowy między Niemcami i 
Szw ajcarją  nie wywołał tak olbrzymiego zainte
resow ania, jak  dzisiejsze sim tkanie, jak ie  roze
grano  na stadjonie znrrychskint. M iarą zaintere 
suwania była obecność na meczu ponad 30JHS) wi
dzów.

Zawody niedzielne były 184em spotkaniem  mię
dzy reprezentacjam i obu państw. Pierwsze spo
tkanie odbyło się w roku 1998, ostatn ie w dniu <> 
m arca 1932 r. Niemcy w ygrały dotąd 11 spotkań, 
Szw ajearja 4, 2 natom iast zakończyły się w yni
kiem remisowym. Mimo osłabienia team u nie
mieckiego, w którym  w ystąpiło kilku nowicjuszy, 
Niemcy odnieśli zasłużone zwycięstwu w stosunku  
2-.ó (11:0).

Składy obu reprezentaeyj były nast.: N iem cy. 
Jakub, lla rr in g e r, Wendl, Gram lich, Goldbrtunner, 
Eiberle, Lehner, Lach,ner, Hohmatin, Rasselnberg, 
Heidemann. Szw ajcarją: Secheh.tye, Minelli, Wei- 
ler, llufschm ied, G illardoni, Binder, Muller. 
Iloi hstrasser, Kielholz, Xani Abegglen, Rochat.

Obie drużyny wybiegły na boisko niem al rów 
nocześnie. Publiczność pow itała zawodników bu
rzą oklasków. Przed rozpoczęciem meczu prezy
dent szw ajcarskiego związku piłkarskiego, Ki- 
chert, pow itał oficjalnie drużynę niemiecką, po- 
czein uczczono kilku zawodników szw ajcarskich, 
m. in. Xama Abcgglena. który występowa! dziś

to fak ty  te dowodzą dohitnie, iż idea zbliżenia 
wrogich narodów przez sport jest nadal żywotna.

Wkońcu kilka słów o propagandzie. N astały ta 
kie czasy, iż żadne państw o na świeeie nie może 
dziś zrezygnować  z takiego a tu tu  propagandow e
go, jak im  jest bezsprzecznie sport, a w szczególno
ści zawody piłkarskie. Ale każda propaganda — 
to kij o dwu końcach.

Jest dla mnie rzeczą pewną, iż tak, jak  w B ru
kseli na stad jonie Heysel zebrały się tysiące em i
grantów  z całej Belgji i naw et z półn. F rancji, 
z okazji meczu B elgja—Polska, tak samo na sta- 
djon berpliński ściągną tysiące Polaków, dla któ
rych zawody jak  również hymn narodowy będą 
ożywczym zdrojem, przypom inającym  im Ojczy
znę. A jeszeze większe rzesze będą z bijąeem  se r
cem i ze śeiśniętem  gardłem  słuchały przez radjo 
o przebiegu zawodów.

W całej pełni może ten nastró j zrozumieć tylko 
ten, k tóry  żył kiedyś pod zaborem  uiemickim.

Kończę swoje uwagi nie m ają złośliwością, k tóra 
mnie jest obcą, lecz wyrażeniem niezłomnego prze
konania, iż tak jak  w PZPN  są złączu i wszyscy 
piłkarze, bez względu na ich przynależność p a r ty j
ną, czego niem a nawet w dem okratycznej F rancji, 
Belgji lub A ustrji, tak za reprezentacją Polski 
stanic w dniu 3 g rudn ia  1933 w zw artym  szeregu 
cała polska opinja sportowa, p. S ta tte r  obok p. 
E rdm anna pod wspólnym  sztandarem  biało- 
czerwonym ! JA N U S Z  M A LLO W .

i jego Związek i jego gracze znajdą w stolicy  
Niemiec s e r d e c z n e  p o w i t a n i e .

Carl Koppeheł.

X
mecztt 2  Tliemcattu.

Zawody odbędą się mi stadjonie pocztowym  
(Post-Stadion) przy L ehrterstrasse  o godz. U po 
południu.

Na sędziów zawodów proj>onuje Zw. Niemiecki 
Olssona — Szweda, Langenusa — Belga lub U lri
cha — Duńczyka. Praw dopodobnie PZPN  zaak
ceptuje Langenusa. Odnośnie sędziów Hujowych 
proponują Niemcy sędziów niemieckich w Bet l i 
nie : polskich w W arszawie, względnie po jednym  
z każdego związku. N ajodpow iedniejsza jest 
pierwsza propozycja.

W ym iana graczy będzie dozwolona tylko do 40 
min. pierw szej połowy w ilości 2 zawodników pod 
tym warunkiem , że sędzia stw ierdzi kontuzję. - 
B ram karz zmieniony być może w ciągu całego 
czasu gry , również tylko w razie kontuzji.

Niemcy w ystąp ią w białych koszulkach z czar 
nytu orłem na piersi, oraz czarnych spodniach.

Rewanżowe spotkanie proponują Niemcy na ko 
nieć sierpniu 1934. co przypuszczalnie nie znaj 
dzie aprobaty  PZPN, który chętniej widziałby 
term in wrześniowy lub październikowy.

Niemcy nie będą spotkania tego transm itow ali 
przez radjo , natom iast przebieg zawodów będzie 
„nagryw any“ ua płyty woskowe, które tego sam e
go wieczora będą nadaw ane na wszystkie stacje 
radjow e niemieckie.

Po zawodach odbędzie się wspólna kolacja  obu 
drużyn w salach hotelu „Russischer Hof“.

Dziennikarze polscy, którzy zam ierzają w yje
chać na te zawody do Berlina, o trzym ają bilety 
wstępu za pośrednictw em  PZPN , k tóry  zgłoszenia 
będzie przyjm ow ał do 23 but. i przęśle je następ
nie Zw. Niemieckiemu w Berlinie.

w barwach szwajcarskich 56-ty raz.
Przy wyborze boiska los uśm iechnął się Niem

com, którzy g ra ją  z w iatrem . Gracze niemieccy 
przypuszczają też z m iejsca energiczny atak  i 
przez całą iiierwszą )>ołowę m ają w iecej z  gry. 
P iłka w ędruje jak  na sznurku od nogi do nogi. 
Drużyna niemiecka wykazuje wspaniałą ionn ę.
Mimo szalonych ataków Niemców, Szw ajcarzy 
bronią się skutecznie i pierwsza połowa m ija  bez- 
bramkowo.

Po przerw ie Niemcy ruszają do boju z jeszcze 
większym animuszem. Nie znać na nich zupełnie 
zmęczenia. Są jeszcze szybsi niż przed przerwą. 
Dopiero jednak 28-ma m inuta przynosi pierwszą  
bramkę, zdobytą przce środkowego napastn ika 
niemieckiego Hoh manna, którego silny  strzał od
dany w chwili zam ierzania podbramkowego zna
lazł drogę imprzez tloik nóg.

Z th w ilą  uzyskania bram ki nacisk drużyny 
niemieckiej słabnie i do głosu przychodzą chw i
lowo Szw ajcarzy. A taki ieh jednak rozbijają się 
o dzielną postaw ę tyłów niemieckich.

Na 5 m inut przed końcem pada druga i za ra
zem ostatn ia  bram ka dla Niemiec. W ynikła ona 
znowu z zam ieszania iwdihramkowego, przyczem 
tym  razem strzelcem  je j byl launocnilk-.. szw ajcar
ski H ufschm ied, który broniąc głową, skierow ał 
piłkę do w łasnej bram ki. Sędziował Barlassina.
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skini „M. G.‘. Drugie miejsc«* w liście automobili- 
stów zajmuje wioski kierowca hr. Trossi, który 
zwyciężył w pięciu wyścigach. Jest on przedew- 
szystkiem specjalistą od wyścigów górskich. Wy
grał on zawody w Gaisbergu, Mont Cenis, wy
ścig dookoła Florencji, puhar Abruzzów w Pesca
ra, oraz jeden z wyścigów włoskiego mniejszego 
znaczenia.

Dopiero trzecie miejsce zajmuje słynny kierów 
ca francuski Louis 

Chiron, który 
|  odniósł

i w Trypolisie, oraz wygrał wyścig na torze A A  
Avus. Drugi kierowca włoski Luiggi Pagioli 
«dobył „wielkie nagrody“ : Włoch oraz Gom- JF 
Ringes, jak również wygrał puhar Acerbo. Ä 
Trzeci kierowca włoski Antonio Bririo zwy- 
«iężył w słynnym wyścigu Targa Florio, w 
Wyściu o „wielką nagrodę“ Szwajcarji, oraz ■*•»’**' 

mniej znacznym wyścigu w Parmie.
Zkolei wymienić należy Francuza Mar- 

ecla Lchoux, który wygrał „wielką nagro- 
j'U“ w Dieppe i w Monzy oraz zwyciężył 
< wyścigu okrężnym w Pau. Po 3 mniej- ,
W wyścigi wygrali: Anglik Brian Le- * 
tis, Amerykanin Whitney Straight, 
francuz Etancelin i Włoch Lelio 

Znacznie słabiej wyszli w r. b. kie
rowcy niemieccy. M. von Brau- 

chifsch zwyciężył zaledwie w je
dnym wyścigu międzynarodo

wym, a mianowicie na Ke- z 
selbergu, Carraciola po wy- «  

padku w Monaco musiał A

Ж Ж -

^*1

Powyżej: start do wyścigu ulicznego w Monte Carlo. И7 pierwszym rzędzie star
tuje zwycięzca Achilles Varzi na wozie nr. 10. — Na prawo w hole: Norweg 
Bjömstadt (x) zwycięzca wyścigu automobilowego we Lwowie obok swego wozu.

egoroczny sezon automobilowy był wy
jątkowo tragicznym. Listę ofiar demona 
szybkości owiera znany kierowca firmy 
Mercedes-Benz — Otto Merz, który poniósł 
śmierć w czasie treningu na torze Avus.
Dalej idą ofiary tragicznego wypadku na 
torze Monza hr. Czaykowski, Campari 
i Borzacchini. Ponadto zginęli śmiercią 
automobilistów Bouriat, Grassi, Pratesi,
Tosseli, Trintignan, br. von Waldhausen,
P. de Viscaya, pozatem znany kierowca 
angielski sir Henry Birkin zmarł skut
kiem zakażenia krwi. Jeszcze nigdy jeden 
rok nie przyniósł tyle ofiar wśród naj
sławniejszych kierowców świata,, co wła
śnie rok 1933.

Mimo tylu ofiar sezon ubiegły zaliczał 
się do bardzo ożywionych i wykazał w 
stosunku do lat ubiegłych rozrost zarów
no, jeśli idzie o liczbę wyścigów, jak i li
czbę startujących. W r. 1933 rozpisano 
87 międzynarodowych wnścigów, z których 
doszło do skutku 72. Cyffy te przewyższa
ją znacznie statystykę r. 1932, w którym 
rozpisano 73 wyścigi, a doszło do skutku 52.

W 72 wyścigach, jakie doszły do skutku 
w r. b. startowało

3.600 kierowców*,
a więc o 270 więcej, niż w roku ub. Cyfra 
jednak przeciętna skutek wzrostu wyści-

gów spadla i wynosi 50 kiero
wców na jeden wyścig, wobec 
64-rech w roku ubiegłym.

Należy jednak przypomnieć'*, 
iż w r. 1924 w 36 wyścigach star
towało tylko 360 kierowców, a 
jeszcze w r. 1926 w 65 wyścigach 
startowało 1300 kierowców, przy- 
czem przeciętna wynosiła 20 kie
rowców na jeden wyścig. Jak więc 
widzimy, popularność* automobili
zmu wzrosła niemal trzykrotnie.

Ze znacznej liczby kierowców, któ
rzy brali udział w tegorocznych wyści
gach, tylko niewielka ilość może poszczy
cić się poważniejszemi sukcesami. Na czele 
kierowców stoi słynny automobilista włoski 
Tazzio Nurolari, który wygrał dziesięć wyści
gów, a mianowicie: wielkie nagrody: Tunisu, Ni- 
mes, Belgji i Nitty, wyścig „tysiąca mil“ w Brescji, 
wyścig okrężny w Aleksandrji, wyścig o puhar „Eifel" 
oraz o puhar „Ciano“ w Li
vorno, 24-godzinny wyścig 
w Le Mans oraz angiel
skie Tourist Trophy w 
Belfaście.

Zwycięstwa te, jaty 
również szereg dobrych 
miejsc, jakie zajął Nu- 
volari w wielu innych 
wyścigach przynio
sły mu sumę około 
400,000 złotych. Swo 
je wyniki Nuvolari

zawdzięcza ko
losalnej umie 

jętności, 
doświa

dcze
niu i 
o-

dwadze. Ze jest on naprawdę „super- 
asem“, a nie zawdzięcza swych sukcesów 

jedynie dobrej maszynie, mamy dowód w 
tern, iż Nuvolari w ciągu sezonu zmieniał 

kilkakrotnie marki automobilowe. Początko
wo startował na „Alfa Romeo'1, później na „Ma 

seratim", a nawet startował na maleńskim angiel

Na lewo w kole: Prancuz Yeyron, zwycięzca wyścigu 
automobilowego u>e Lwowie w hategorji do 1500 cm.

i
Powyżej: start wyścigu automobilowego o puhar ”̂ rboa 
w Pescara. Wyścig w ygra ł P a g io li  przed Np^śrim.
cztery zwycięstwa, a to w 24-godzinnym wyścigu '' ^Pa, 
wyścigu o Grand Prix Hiszpanji, oraz wyścigu Mafi^^ov 
Okruh w Brnie. Chiron w r. b. prześladowany był 
pech, który wielokrotnie, niemal w ostatniej chwili (>ie 
rał mu prawie pewne zwycięstwo.

Zkolei idzie grupa kierowców, którzy wygrali p” } 
biegi. Pierwsze miejsce wśród nich zapisać należy 
lesowi t'arzi, który zdobył „wielką nagrodę“ Mo’1 0

Powyżej od góry ku dołowi: 1) Fragment wyścigu automobilowego w Los 
Angeles w czasie którego kierowcy Prouariowi odpadło koło od wozu, wylatując 

na 10 m. w górę. Cudownym zbiegiem okoliczności kierowca wyszedł z tego 
wypadku cało. 2) Widok toru automobilowego Avus pod Berlinem w czasie je

dnego z wyścigów. Tor beiliński należy do jednych z najlepszych w Europie, 
a faktu tego dowodzi ustanowienie wielu rekotdów świata na tym właśnie torze.
3) Start tragicznego wyściga o wielką nagrodę Monzy w r. b., który zakończył się 
tragicznym zgonem trzech czołowych kierowców europejskich a mianowicie Wło
chów CamparPego i Borzzachini’ego oraz Francuza hr. Czaykowskiego. Wbrew 
pogłoskom szczegółowe dochodzenia wykazały, iż winy nie ponoszą organizatorzy.

ca
ły 

rok 
pau

zować 
a tak
że ze- 

szłorocz 
nyknistrz 
Europy, 
Hans 

Stuck w 
roku bież! 

nie starto
wał. Ponad

to należy wy- 
Knienie nale

ży E. G. Burg- 
galera, który 
odegrał dość 

' znaezną rolę w 
ub. sezonie.

Jak  więc widzi
my tragiczne wy
padki kilku czo

powych kierowców 
jnie odstraszyły wca

le zwolenników au
tomobilizmu, którzy 

z niemniejszą odwagą, 
niż dotychczas, ubie

gają się za mirażem 
rekordu szybkości. 

Automobilizm w Polsce. 
Rok ub. był także przy: 

■kry dla polskiego automo
bilizmu, lecz nie z tych po

wodów, na skutek których 
był tak opłakanym dla auto
mobilizmu światowego. Pol

ski świat automobilowy nic 
poniósł ani jednej ofiary. Być 
może dlatego, że poza wyści

giem lwowskim nie było wogó- 
le poważniejszych imprez samo

chodowych. Doroczny ,tak pięk
ne posiadający tradycje wyścig 

Tatrzański musiał być odwołany, 
na skutek nieukończenia remontu 

drogi Kraków—Zakopane, przez co 
„zimowa stolica Polski“ została wła
ściwie odcięta dla sportu automobi

lowego od reszty świata.
Ponadto automobilizm przeżywa cięż

kie chwile. Ludzi posiadających auto
mobil jest w Polsce coraz mniej, a cóż 

dopiero mówić o samochodzie wyścigo
wym. Powodem takiego stanu rzeczy 

jest z jednej strony polityka fiskalna na
szych władz, według których człowiek, 

posiadający samochód, jest to Krezusem i 
zasługuje na specjalną uwagę władz podat
kowych, z drugiej zaś strony stwierdzić 
trzeba, że posiadacz automobilu nie ma mo

żności wykorzystać swego wozu, na skutek 
fatalnego stanu naszych dróg. Jeśli dodamy 

do tego drożyznę materjałów napędnycli, tru
dność nabycia części wymiennych, to nie moż
na się dziwić, że automobilizmu sportowego 
w Polsce tak dobrze, j a k b y  n i e  b y ł o .  

Kilka imprez automobilowych mniejszego zna
czenia, często ograniczającego się wyłącznie do 

charakteru towarzyskiego, nie zdołają zmienić te
go ogólnego wrażenia, jakie się odnosi, przegląda

jąc bilans tegoroczny naszych kierowców.
Z dość znacznej liczby kierowców w latach ubie
głych utrzymały się na „powierzchni“ opinji pu

blicznej tylko dwa nazwiska:
Ripper i Koźmianowa.

Tc dwie osoby czyniły wysiłki, aby nie dać zapomnieć 
o polskim automobiliźmie. Rzecz prosta, że wyniki mu- 

siały odpowiadać liczbie kierowców, oraz ich możliwo
ści finansowej.

Ripper, który jest prawdziwym „rasowym“ kierowcą, ni
gdy nie może odegrać poważniejszej roli z łatwo zrozu
miałych powodów: nie ma wozu. „Bugatti“, na którym 

startuje tu i ówdzie, nie zasługuje właściwie na miano wo
zu wyścigowego i nie wytrzymuje konkurencji jakiegokol
wiek przeciwnika zagranicznego, nie mówiąc o teamach 
labr. Tern większym jest przeto sukećs Rippera, który zdo 

łał wygrać wyścig na Semmeringu. (Dalszy ciąg na str. 10).
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Gospodarka Z. Z. obywała sio bez kontroli przez 7 lat!
Funkcjonariusz Z. Z. skazany sądownie.

W arszawa, w listopadzie.
W piątek w Sądzie Okręgowym w W arszaw ie 

odbyła się oczekiwana z zaciekawieniem przez 
św iat sportow y spraw a b. płatnego funkcjonariu 
sza b iu ra Zwiiązku Związków Sportow ych i Kom i
tetu  O lim pijskiego, Teofila  Czyża, oskarżonego 
o zdefraudow anie 14.800 zł. z pieniędzy społecz 
nyeh przeznaczonych na w ysianie polskich zawod
ników  na Olimpiadę.

W trakcie rozpraw y sądowej oświetlono doku
m entnie cały szereg niedociągnięć zarządu naczel
nej naszej m a y is tra tu ry  sportowej, w ynikających 
przedewszystkiiem z braku dostatecznej kontroli 
nad w ydatkam i i kasą  i z pełnego, stuprocento
wego zaufania, jakiem  cieszył się oskarżony.

K to znał bliżej stosunki, panujące przez wiele 
lat w ZZ-ie, ten pam ięta dobrze, czem był Czyż. 
Był on w łaściw ie w s z y s t k i e m, jeśli chodzi 
o pracę Związku Związków. Miiał on dozór nad ko
respondencją, nad kasą, niejednokrotnie nad... po
lityką zarządu, którem u podsuw ał rozm aite swoje 
posunięcia. K to choiał wyrobić Sobie paszport, 
dostać zniżkę kolejową, uzyskać przeprowadzenie 
swych postulatów  — m usiał najpierw  porozm a
wiać... z Czyżem. To też Czyż był osobistością zau
faną i godną powierzenia mu nietylko kasowych, 
ale i innych tajem nic.

W szystko byłoby dobrze, gdyby zaufanie to szło 
w parze z kontrolow aniem  książek kasowych i go- 
tów ki w  kasie. A  tymczasem zaufanie to rozcią
gnięto również i na tę drażliw ą dziedzinę do tego 
stopnia, że, jak  wykazał przewód sądowy, ani 
skarbnik, ani naw et kom isja rew izyjna nie spraw 
dzali e fek tyw n e j gotów ki w  kasie, a jedynie ogra

B ieg  m yś liw sk i 5  PAC.
O statnim  biegiem m yśliwskim , zorganizowanym  

w tegorocznym  sezonie, był bieg 5 pu łku  arty lcrji 
ciężkiej. Ze względu na spóźnioną porę bieg n a
tra f ił n a  bardzo ciężkie w arunki terenowe, które 
w znacznej mierze u trudn iały  w arunki jazdy. 
W biegu tym  okazało się, iż biegi m yśliw skie nie 
są — jak  to wielu sądzi — przejażdżką, lecz są 
trudnym  wyścigiem. 7—8 kilometrów galopu, prze
platanego kłusem, zjazdy i podjazdy, ciężkie prze 
szkody terenowe i sztuczne s taw iają  jeźdźca przed 
niem ałem i w ym aganiam i, to też na każdym bie
gu nierzadki jes t widok konia, pędzącego bez 
jeźdźca.

Bieg 5 p. a. e. był przeprowadzony na trasie  
typowej dla tego rodzaju imprezy. Ozlizgła zie
m ia u trudn iała  w ydatnie bieg, przebyto jednak 
całą trasę  w komplecie bez |x»ważniejszych wy 
padków. M astrem biegu był dowódca 5 p. a. c. pik. 
Jasiński, kontrmastrował kpt. Zawadzki. W bie 
gu startow ali obok oficerów 5 p. a. c. także ofice
rowie 6 p. a. 1., 5 d. a. k„ 5 bat. saperów, 5 bat. 
łączności oraz członkowie K rak. KI. Jazdy  K on
nej w liczbie łącznej ok. 50 osób. Zakończenie bie
gu i»  7 km. jazdy, obfitu jącej w trudne przeszko
dy, wypadło na terenach w pobliżu lotniska.

Kongres Międzynar. Federacji Jeździeckiej.
W ub. tygodniu odbył się w P aryżu  doroczny 

kongres Międzynarodowego Związku Jeździeckie 
go (F. E. I.) przy udziale delegatów 21 państw, 
a w te j liczbie i delegatów Polski.

W przeddzień kongresu została zwołana specjal
na kom isja, w skład której weszły: F rancja , Niem
cy, Polska  i Włochy. Celem prac kom isji było 
ustalenie wniosków, odnoszących się do zmian 
program u olim pijskiej w szechstronnej próby ko
nia wojskowego, które to wnioski następnie miały 
być przedłożone na kongresie. Zostały ustalone 
podstawowe zasady tej próby.

W łaściwe obrady kongresu były rozpoczęte dnia 
9 b..m. uczczeniem pamięci zm arłego w roku bie
żącym pierwszego prezesa F. E. 1., a później do-

Tragiczny rok automobilizmu.
(Dokończenie ze strony 9-tej).

Świetnie również trzymał się na lwowskim wyścigu 
i na zawodach „Massarokup Okruh“ w Brnie.

W tym ostatnim wyścigu zawiodła znów maszyna, 
tak, że Ripper musiał wycofać się z biegu, mając 
widoki na zajęcie zaszczytnego miejsca.

Jest rzeczą jasną wobec powyższych faktów, że 
gdyby Ripperowi dać lepszy wóz, wyniki osiągnąłby 
napewno lepsze, nie brak mu bowiem ani talentu 
kierowcy, ani też odwagi, które to warunki decydują 
o wybiciu się danego zawodnika na czołowe miejsce. 
Niestety jednak dwa-trzy starty rocznie to jest sta
nowczo za mato na to, aby zdobyć odpowiednią ru
tynę i doświadczenia, zwłaszsza, jeśli ma się do dy
spozycji taki wóz, jak zdezelowany „Rugatti“ Rip- 
pera.

Drugim chlubnym wyjątkiem polskiego automobi- 
lizinu jest p. Koimianoura. Zaliczyć ją należy do czo
łowych automobilistek Europy. Startując w konku
rencji kierowców-mężczyzn, zawsze odgrywała bar

niczali się do zapewnień słow nych  Czyża o stanie 
pieniędzy.

Na tragedję nie trzeba było długo czekać. Bo oto. 
gdy po walnem zgrom adzeniu ZZ. w kw ietniu r. b. 
nowy skarbnik dyr. Lesiewicz zażądał przejęcia 
kasy, Czyż zgłosił się sam na policpi i zameldo
wał, że... zginęło m u kilka  tysięcy  złotych. Został 
też natychm iast aresztowany. Po skrupulatnych 
obliczeniach okazało się, żem anco  w kasie sięga

sumy 14.800 zł.
Je s t to sum a b. duża, tem bardziej, że są to pie
niądze s p o ł e c z n e ,  które już

nigdy nie wrócą.
W prawdzie świadkowie — członkowie zarządu ZZ. 
zapewniali, że zam iast Czyża nie przyjęto  żadne
go pracow nika i że skarbnik  daw ny (p. Dąbski) 
obiecał pokryć kilka tysięcy — ale napewno sumy 
tej w całości nikt już sportowi polskiem u nie 
wróci.

Rozprawa zaczęła się w obecności sporej garstk i 
publicznośoi przed sędzią Choroszewski, p rokura
torem K oralem  i obrońcą Floglem. Okazało się na 
wstępie, że brak  św iadka inż. ZnajdowsJńego, wo- 
bez czego obrońca dom agał się odroczenia w yro
ku, tw ierdząc, że inż. Znajdow ski mógł wnieść do 
spraw y szereg momentów w obronie Czyża. Sąd 
odrzucił wniosek obrony i po odczytaniu ak tu  
oskarżenia i  w yjaśnieniach Czyża .który nie przy
znał się do defraudacji, lecz jedynie do „rozej
ścia się", ewent. zgubienia  pieniędzy, p rzystąp io
no do badania świadków. P rzesłuchano w kolej
ności radcy P orysia  (sekretarz ZZ.), pułk, lllrycha

Wyjazd uczestników biegu myśliwskiego 5 p. a. c. w Krąkowie. Pierwszy od lewj (zwrócony bokiem) dca 5 p. a. c. 
pik. Jasiński.

żywotnego prezesa honorowego tejże F. E. I., bar. 
dn Theil. W spraw ozdaniu sekretarza generalne 
go F. E. I„ dotyczącego przeważnie spraw  for 
malnych, należy zaznaczyć fak t pobicia św iato
wego rekordu skoku na w ysokość  (2 m. 88 cm.) 
przez francuskiego konia Vol au Vent. Z atw ier
dzając ten rekord, kongres jednocześnie postano
wił, że wolno organizatorom  wprowadzać pewne 
drobne zm iany w budowie przeszkody do rekor
du, ściśle jednak precyzując określenie tych czę
ści przeszkody, które pod żadnym pozorem zm ia
nie ulec nie mogą. W żadnym wypadku nie wol
no zmieniać sposobu umocowywania górnych d rą 
gów.

Ustalono, że jeden koń, należący równocześnie

dzo poważną rolę, dominując opanowaniem wozu i 
zimiąn krwią w wielu wypadkach nad swymi kole
gami. Największemu sukcesami Koźmianowej — to 
drugie miejsce w wyścigu na Kratowym Hradcu (Cze
chosłowacja) oraz trzecie na Semmeringu w kat. 
sportowej do 1500 ccm.

Znany kierowca krakowski St. Holuj w r. bież, 
nic odegrał poważniejszej roli, zmuszony do ograni
czenia się do wyścigu lwowskiego, w którym jednak 
uległ defektowi maszyny.

Problem dalszego rozwoju automobilizmu nie jest 
jednak wyłącznie problemem sportowym, ale posiada 
także bez porównania większe znaczenie ogólne, zwią- 
zan z zagadnieniami motoryzacji komunikacji w Pol
sce. Rozwiązanie tego zagadnienia jest niewątpliwie 
bardzo trudne, nie mniej jednak musi znaleźć się 
jakieś wyjście z sytuacji z— takie, któreby również 
pchnęło automobilizm „sportowy“ na nowe tory.

W. n.

(prezes ZZ.), dyr. Lesiewicza (skarbnik obecny 
ZZ.), p. Dąbskiego (daw ny skarbnik ZZ.,, p. Ko
chanowską (buchalterka ZZ.), p. D udryka i Bla- 
chiera (członkowie kom isji rewiizyjnej ZZ.).

Przesłuchanie świadków, w którem  brali udziiał 
również p ro k u ra to r i obrońca, wykazały niezbicie

brak kontroli kasy.
W yszły na jaw  takie rzeczy, jak  stw ierdzenie ko
m isji rew izyjnej o stanie kasy bez je j spraw dze
nia, jedyni „na słowo", stwierdzono, że daw ny 
skarbnik  przez siedem lat urzędow ania ani ra
zu  (sic) nie oglądał pieniędzy, jak ie  były  w kasie. 
Przekonano się także, że p. Czyż m iew ał przy so
bie nieraz po sto lub więcej tysięcy złotych, że 
kompletnie dysponow ał m ajątkiem  publicznym . 
Z drugiej strony  świadkowie, obolk stw ierdzenia 
lekkomyślności i możności nadużycia przez Czyża, 
podkreślili jego dobrze zachowanie się, skrom ny 
tryb  życia, w alory jako pracow nika itp .

N astępnie odbyły się przem ówienia prokurato ra, 
k tóry  wykluczy! możliwość zgubienia pieniędzy, 
oraz obrońcy, p. Fogla, który  w swem przemówie
niu podkreślił brak  danych na defraudację i zalety 
oskarżonego.

Ostatecznie sąd, ogłosił wyrok, mocą którego 
Czyża skazano na ‘rok więzienia z zaliczeniem m u  
na zasadzie am nestji 6 i pół miesiąca aresztu, a za
w ieszeniem  m u reszty kary  na 5 lat. W m otywach 
sąd podkreślił osobiste przyznanie się oskarżone
go, n ienaganną przeszłość oraz brak stw ierdzonych 
dowodów defraudacji. Czyż został natychm iast 
wypuszczony na wolność.

do kilku właścicieli różnych narodowości, może 
być oficjalnie zapisany do zawodów ty tko  pod na
zw iskiem  jednego z właścicieli i do chwili o ficja l
nej sprzedaży nic może być zapisyw any w inny 
sposób.

W w ypadku w ygrania międzynarodowego kon 
kursu przez jeźdźca na koniu, należącym do wla 
ściciela innej narodowości, uznano, że na maszcie 
zwycięzców należy wywiesić flagę narodowości 
jeźdźca, którem u równocześnie przypada ewent. 
nagroda honorowa. Nagroda pieniężna całkowicie 
i niepodzielnie należy wyłącznie do właściciela 
konia. W ynik konkursu należy zapisać na dohro 
ogólnych wyników tej narodowości, do której na
leżał właściciel konia.

Postanow iono zalecić towarzystwom , organizu 
jącyin oficjalne m iędzynarodowe zawody konne 
(U. H. I. O.), o ile możności przy obliczeniu hand i
capu nie uwzględniać sumy, w ygrane na torach 
innych krajów , a to z powodu trudności przewa- 
lutow yw ania i ścisłej ewidencji. Niem niej jednak 
co roku w styczniu ogłaszana będzie oficjalna 
lista wzajemnego stosunku walut, obowiązujące
go przy obliczaniu handicapów.

Dla łatw iejszego sędziowania i ścisłego określa 
nia błędów przy skokach przez rowy z wodą, po
stanowiono oznaczać białą taśm ą pierw otny po
ziom wody na ty lnej krawędzi rowu.

W konkursach tych P u h aru  Narodów konie mo
gą być m ianowane ostatecznie w przeddzień za 
wodów, ale muszą być w ybrane jedynie z liczby 
ofiejaln ie zapisanych do danego P u h aru  Narodów 
w pierw szym  dniu zawodów. Ilość koni, zap isa
nych w pierwszym dniu zawodów, nie może prze
kraczać ilości ofiejalnie zaproszonych koni, za 
przewóz których tow arzystw a, organizujące zwra 
ca ją  koszta transiw rtu .

Brać zaś udział w P uharach  Narodów mogą 
tylko konie, które przedtem  w damym m eetiugu 
wzięły udział eonajm niej w jednym  do dwóch kon 
kursach.

Postanowiono, że zawodowiec może być uznany  
jako gentlem an i jako  taki brać udział w C. H. 
I. O. Decyzja należy wyłącznie do Zw iązku Jeź
dzieckiego narodowości, do k tórej dany jeździec 
należy i nie może być pod żadnym pozorem kwe
stionow ana.

Najważniejsze imprezy w r. 1934.
Zatwierdzono po długich debatach ostateczny  

kalendarz C. H. I. O. na 1934 r„ przyczem dla P o l
ski utrzym ano term in, jak  zwykle, w okresie od 
1—11. V I. Najważniejsze, interesujące nas zawody, 
m ają być: Berlin  26. 1. — 4. II .; na te zawody Pol
ska została o fiejalnie zaprooszona, co oprócz za
proszenia pisemnego w zwykłym trybie, o ficjal
nie przedstawiciel Niemieckiego Związku Jeździec
kiego. generał von H olzing-Berstett, uroczyście 
przed całym  kongresem oświadczył. Nicea 14. IV. 
do 23; IV.; R zym  28. IV. -  6. V.; Bruksela  13. V. 
do 22. V.

Najwięcej czasu zajęły debaty nad ustaleniem  
zmian w olim p ijsk ie j wszechstronnej próbie ko 
nia wierzchowego. Do P. E. I. wpłynęło cztery pro
jekty  zmian.

Francuski projekt w grubach zarysach dążył 
do zasadniczego utrzym ania dotychczasowej kon
strukcji.

Niemiecki projekt, uznający słuszność polskich 
wywodów, w ym agających bezwzględnego posłu
szeństwa konia w skokach przez przeszkody, p ro 
ponował zastąpienie ostatn iej próby w skokach 
przez przeszkody nową próbą. Polegałaby ona na 
przebyciu pewnej ilości przeszkód przez g rupy  
(4—6 jeźdźców), przyczem ustaw ienie się g ru p  je 
dna w stosunku do drugiej, m iałoby się zmieniać 
przez kolejne wyprzedzanie się, a to w celu sp raw 
dzenia opanow ania koni.

Czarni-W. K.S. Śmigły 5:2 (2:0)
J.wóiu, 19 listopada, (tcl.l Po dotkliwej klęsce Czar 

nvcli w spotkaniu z Garbarnią szanse drużyny lwowskiej 
na utrzymanie się w Lidze wydatnie zmalały, mimo lo nie 
zrezygnowała ona z udziału w dalszych rozgryw-kach eli
minacyjnych, obiecując sobie, że uda się jej zdobyć 
wszystkie możliwe punkty, a po niemniej ważne, uzyskać 
wysoki stosunek bramkowy, konieczny do wyprzedzenia 
Garbarni w tabeli.

Pierwszą okazję ku temu stanowić miał niedzielny 
mecz z WKS, na którym Czarni w zasadzie mogli sobie 
powetować rozmiary klęski krakowskiej. Osłabiony skład 
drużyny jednak, tudzież szwankująca kondycja fizyczna, 
pozwoliły im jedynie przez 45 minut stać na wysokości 
zadania, poczem opadli, dopuszczając do głosu bezwzglę
dnie słabszego przeciwnika.

7 chwilą tą widoki na uzyskanie rekordowego zwycię
stwa prysły, a w niektórych momentach nawet aktualna 
stawała się kwestja utrzymania zwycięskiego wyniku.

WKS Śmigły nie wykracza! poza przeciętny poziom 
drużyn prowincjonalnych. Kondycyjnie doskonały, szyb
ki i ofiarny,

zawodził pod względem kultury gry.
(I umiejętności i celowości budowania akcyj przeważnie 
niema mowy. Większość zagrań nacechowana jest przy
padkowością i tu znowiu przeważnie brak wykończenia, 
czy to z winy słabej orjenlacji w sytuacjach podbram
kowych, czy też na skutek fatalnej wprosi dyspozycji 
strzałowej.

.leżeli do przerwy alaki Śmigłego miały jedynie spo
radyczne okazje do umieszczenia pitki w siatce przeciw 
nika, to w drugiej połowie zmarnowano ich niezliczoną 
ilość, nie licząc tych wypadków, kiedy bramkarz Czar
nych z powodzeniem bronił swej pozycji lub z pomocą 
przychodziły mu słupki.

Niecelność strzałów wojskowych w dużej mierze zawa
żyła na ostatecznym wyniku. Gdyby liowiem Śmigłemu 
udało się wcześniej dojść do uzyskania bramki, przebieg 
spotkania łatwo mógł wziąć odmienny obrót.

7. poszczególnych formacyj zespołu wileńskiego najle
piej jeszcze trzymała się linja pomocy, choć brak w niej 
bvło mierniczo^ pełniącego tym razem funkcje rezerwo
wego bramkarza. W szczególności wyróżniał się praco
wity Skowroński, któremu niewiele tylko ustępował 
socki.

Gra obrońców dzięki ich przewadze fizycznej była nie
przyjemna dla napastników (.zarnych, którzy w miarę 
możności starali się unikać liezpośredniego kontaktu. Wy
kopy Chowańca i Munieckicya jako tako jeszcze zada
walały, w sytuacjach podbramkowych jednak wykazy
wali oni słabą orjentację, stąd też bardzo częste kom
plikacje podbramkowe. Rogow grat naogół na słaliym po
ziomie, Kilka dobrych parad nie potrafiły zatrzeć ztego 
wrażenia, wywołanego nieudolnością przy utracie drugiej 
i trzeciej bramki.

Najsłabszą częścią drużyny wojskowycli byt atak, w 
którym miejsce Brożka zajął Hajduk Brał on jednak tyl-

P iłka  nożna w  kraju i zagranicą.
W arszawa, 19 listopada, (teb) W niedzielę na 

boisku Polonji rozegrany został finałowy mecz 
o puhar jesienny warszawskiego O. Z. P. P. mię
dzy Polonią  i Skodą. D rużyna Polonji, mimo osła
bionego składu, w ygrała zdecydowanie w stosun
ku 6:2 (1:1). Zwłaszcza po przerwie Polon ja  miała 
w yraźną przewagę, dzięki dobrze dysponowanem u 
atakow i ze Ż ylińskim  na czelle. Bramki dla Po- 
lonji zdobyli: Odrowąż (5) i Żyliński, a dla Sko
dy: Zieliński i Baryła. Sędzia m jr. Budzianowski.

W sobotę rozegrany został mecz między kom 
kinowaneiui zespołami żydowskich klubów, w któ
rym drużyna, złożona z Hapoelu i Barkocliby po
konała zespół kombinowany (Iwiaztly  i Czarnych 
1:0. Bramkę zdobył W ildner.

Polski p rojekt przewidywał pewne zm iany w 
próbie na czworoboku i  uzupełnienie tej próby 
nową próbą posłuszeństw a w skokach przez prze
szkody.

Włoski projekt przewidywał całkowicie skreśle
nie próby na czworoboku i zastąpienie tej próby 
próbą posłuszeństwa w skokach przez przeszkody.

Nie mogąc rozstrzygnąć tej spraw y na plenum, 
kongres przekazał to specjalnej kom isji, do któ
re j weszli przedstawiciele: Belgji, F rancji, Nie
miec, Włoch i Polski. R ezultat swej pracy ko
m isja otrzym ała polecenie przedstaw ić następne
mu kongresowi.

K om isja rozpoczęła swe pirace niezwłocznie po 
zakończeniu kongresu i szybko doprowadziła je 
do końca, osiągając pełną harm onję zdań. Wobec 
przekonyw ujących argum entów  Włochów i Pola
ków, Francuzi i N iem cy w ycofa li swe projekty .

Włosi natom iast zgodzili się na  przyjęcie pró
by na czworoboku z pewneini zm ianam i według  
projektu  polskiego — Polacy zaś, odwzajem nia 
jąc się Włochom, wycofali swój pro jek t próby 
w skokach posłuszeństwa, przyjm ując analogiez 
ny projekt włoski.

Nowy regulam in olim pijski w szechstronnej pró
by konia wierzchowego w opracow aniu szczegó- 
lówem, zgodnie z powziętemi uchw ałam i, będzie 
przedstaw iony do zatw ierdzenia kongresowi F. E. 
I„ który odbędzie się w Rzymie w kw ietniu 
1934 r.

ko udział przez 30 minut gry, poczem doznał kontuzji 
nog,i na skutek czego drużynie swej mało już oddawał 
usługi. Jedynym uwagi godnym graczem ataku Śmigłego 
byl bardzo dobry technicznie Drąg, który dzięki szyb
kości i pracowitości, często stwarzał dogodne sytuacje 
dia swych partnerów, ci jednak mimo, że naogół łatwo 
przebijali się przez obronę przeciwnika, pod samą 
bramką
w nieprawdopodobny wprost sposób zawodzili.
Czarni grali z nieprzeciętną ofiarnością, która jednak nie 
szła w parze z kondycją fizyczną, w szczególności nie 
dopisywała pod tym względem linja pomocy ze stale 
szwankującym kondycyjnie Czyżewskim na czele.

W obronie bardzo dobry byl Chmielowski, w napa- 
jlzie  wybijał się Jurkowski, którego zagrania stwarzały 
możliwości uzyskania bramki. Kilkakrotnie też wykorzy
stano jego wypracowania, dwa razy zaś sam był on 
strzelcem efektownych bramek.

tira była przez caiy czas prowadzona 

w  ż y w e n i te m p ie
i przeważnie trzymała widzów w napięciu. Początkowo 
wojskowi są na przodzie, niebawem jednak Czarni zmu- 
szają ich do obrony swojej coraz bardziej zagrożonej 
bramki. Wysiłki ofenzywne Czarnych uwieńczone są w 
pierwszej połowie trzykrotnem powodzeniem, przyczem 
strzelcami byli Jurkowski w 10 min., Niemiec w 20-tej 
i Makuch w 38-ej. Dwie ostatnie bramki padly z winy 
bramkarza Śmigłego.

Na podstawie przebiegu pierwszej połowy, oczekiwano 
drugiej serji dalszych bramek dla Czarnych, jednak WKS 
położył na szalę wszystkie swoje atuty kondycyjne, dzię
ki czemu za nielicznemi wypadkami musieli w tvm okre
sie gospodarze przejść do defenzywy.

Pech i nieudolność Śmigłego przez trzy czwarte spot- 
taniu umożliwiała Czarnym utrzymanie wyniku w stosun
ku 3:0. Dopiero na 10 minut przed końcem udało się Pa
włowskiemu uzyskać bramkę dla Śmigłego, jednak już 
w kilka minut Niemiec nadrobił tę bramkę tak, że zwy
cięstwo Czarnych nie było już zagrożone. W ostatnich 
minutach

»bie strony uzyskują po bramce.
Śmigły dzięki Pawłowskiemu, Czarni zaś ze wspaniałego 
strzału Jurkowskiego. Sędziował p. Laband, którego część 
publiczności posądzała o sympatje dla (’.zarnych. Wyraz 
temu dano przez rzucenie na bieżnię kalosza. Na uwagę 
zasługuje, że znaczny odłam publiczności był nieprzychyl
nie usposobiony wobec Czarnych, demonstracyjnie dopin
gując i oklaskując drużynę wileńską.

Skład drużyn; WAS Śmigły: Rogow, Chowaniec, Manie- 
cki. Wysocki, Skowroński, Mroczek, Moczulski, Pawłow
ski, Majdul, Zbroja, Drąg. Czarni: Filipowski, Chmielow
ski, Ficek, Sadowski, Czyżewski, Makar, Niemiec, Ma
kuch, Piwiński, Dziwisz. Żurkowski.

Poznań, 19 listopada, (tal.) W meczu piłkarskim  
drużyna H. C. P. zwyciężyła Kolejowe P. Ił’. Liga. 
3:2 (1:0).

Toruń, 19 listopada, (tal.) W niedzielę rozegrano 
meoz między lokaltiemi drużynam i G ryf i T K S  
„29" o pierwszeństwo w roku jubileuszowym 
700-lecia m. Torunia. Pierwsze takie spotkanie 
było rozegrane w sierpniu  b. r. i dało wynik nie
rozstrzygnięty 2:2.

Dzisiejsze zawody wykazały niespodziewanie 
wielką przewagę G ryfu  nad mistrzem klasy A 
i zakończyły się zwycięstwem G ryfu 7:2 (3:21. P u 
bliczności mato. Sędziował p. Gumowski.

Bielsko, 19 listopada (Tel). Zawody towarzyskie. 
Hakoah—R K S  Czechowice 3:2 (2:1). Gra żywa i

interesująca. W drużynie Czechowic zawiodła tró j
ka środkowa napadu. H akoah g ra ł am bitnie, lecz 
bez system u. B ram ki dla H akoahu zdobyli: Neu
man  (2) Gruen (1), dla Czechowic Szanlel i Suchy. 
Sędziował p. Stainm ut,

Bielsko, 19 listopada (Tel), Z okazji 25-letn'iego 
jubileuszu D. F. C. „Stnirm'* w Bielsku urządził 
zawody o puhar, w którym  wzięły udział kluby: 
Biała L ipnik, B K S  Biała, Leszczyński i Sportclub. 
W dniu  dzisiejszym  odbyły się zawody: Leszczyń
ski Sportcklub 5:0 (8:0). Łatw e zwycięstwo Le
szczyńskiego. Bram ki dla Leszczyńskiego strze
lili: Lasek I  i I I  oraz Stachnieki. Sędzia p. B ier
nacki.

B iala-L ipnik—B K S  3:1 (0:0). D rużyna Biała-Lip- 
nik w ygrała słusznie. Grę prowadzono obustron
nie am bitnie, przyczem obie strony n ie  w yzysku
ją  sy tuaeyj podbramkowych, co przypisać należy 
w części błotnistem u terenowi. Po przerw ie nie
spodziewanie BKS zdobywa prowadzenie ze 
strzału  Ptasińskieyo  przy pomocy Olszowskiego, 
jednak w niedługim  czasie Nawara  pięknym  
strzałem  wyrównuje, a w chwilę potem  R eifer  
strzela d rugą bram kę dla B iałej Lipnika. Przy 
końcu zawodów N aw ara usta la  w ynik spo tkań ' a 
Sędzia p. Heiller.

Wobec powyższego w yniku w najbliższą nie
dzielę spo tkają  się Leszczyński—Biala-L ipnik, 
które to zawody decydować będą o zdobyciu pu 
haru.

Żywiec, 19 listopada (Tel). Mistrz. L igi śląskiej. 
T. S. Koszarawa—Czarni, (Chropaczów) 4:2 (4:2). 
P ierw szy występ Koszaraw y w szeregach Ligi 
śląskiej powiódł się na całej lin ji, bowiem druży
na, zdającą sobie spraw ę z ważności zawodów, 
g ra ta  am bitnie i odniosła zasłużone zwycięstwo. 
W pierwszej jiołowie K oszaraw a była o klasę 
lepszą od przeciwnika. Po przerw ie miejscowi 
opadli na siłach, a Czarni uzyskali lekiką przew a
gę, jednak napad zaprzepaszcza szereg [loźycyj. — 
Bram ki dla Koszaraw y strzelili: Stępień I, lVaś 
II , B ulka i O strow ski z rzu tu  karnego, dla C zar
nych P yte l i Smoleń. Sędzia p. Dąbrowski. Z d ru 
żyny zwycięzców w ybijali się Ostrowski, Waś, 
Bulka i bracia Stępień.

N ow y Sącz, 19 listopada, (tel.) W sobotę 18 b. m. 
rozegrano mecz: 16 p. p. Tarnów — W . K . S. 1 p. 
s. p. (N ow y Sącz) 4:2 (2:2). Do pauzy g ra  równo
rzędna. Po przerw ie przew ażają goście, przyczem 
słaby bram karz 1 p. s. p. przyczynił się do poraż
ki miejscowych. B ram ki dla 16 p. p. strzelili: La- 
gner  (2), Szym ura  i Eber, dla 1 p. s. p. Podstaw ny  
i Krupa, widzów 500.

W niedzielę 19 b. m.: 16 p. p. Tarnów — K. S. 
K. P. Wr. Sandecia 3:2 (2:0). Przez cały czas za
wodów zdecydowana przewaga gości, którzy po 
kazali p iękną grę. Bram ki dla 16 p. p. zdobyli 
d u s t  (2), Szym ura. Widzów 1500.

Równe, 19 listopada, (tel.) W yniki ostatnich me
czów W . K. S.—Pogoni (Równe) 4:2, W . K . S. -  
Hasmonea 0:0.

Mościce, 19 listopad (tel.). K. S. Prądniczanka— 
Mościce 4:0 (0:0). B ram ki dla zwycięzców strzelili: 
K awula, Stachowicz, Kumela K. i K um ela T. — 
Sędziował p. Schim sheim er. Mościce g ra ły  b ru ta l
nie, wskutek czego sędzia w ykluczył jednego 
z graczy Moście. * * *

Wiedeń, 19 listopada, (tel.) Ad mira—Sportcklub 3:1 
(1:0), PAC—Vienna 2:0 (1:0), W AC—PAC Donau 4:2 (2 t ), 
llakoah— Wacker 4:1 (2:0), Rapid— Wiedeński FC 3:0.

Budapeszt, 19 listopada, (tel.) / / /  Ker—Hant/aria 2:1, 
Hocskai—PTC 2:1, Vjpesti—Szomoyy 7:1, N em zeli-S ze
ged 1:1, Szegedyn—Phoebus 1:0.

Wielkie poruszenie w węgierskich kołach sportowych 
wywołała afera w znanym klubie piłkarskim FC Szege
dyn. Mianowicie manager tego klubu, Szigeti, sprzenie
wierzył na szkodę klubu kilka tysięcy pengó i wyjechał 
do Ameryki.

Praga, t9 listopada, (let.) Victoria Żiżkou—Bohemians 
4:0, Victoria (Pilzno)—Sparta 2:0, Ktadno- Slauia 2:0, 
TepHtzer PC—Cehie Karlin 5:0.

Paryż, 19 listopada, (tel.) Drużyna reprezentacyjna Pa
ryża—Pal. Ameryka 2:2. Arsenał (Londyn)—Racing Club 
(Paryż) Id),Red Star Olympja—Attila (Miskolcz) 4:0.

Hamburg, 19 listopada, (tel.) Hembury—Berlin 2:2 (2:0)
Bialogród, 19 listopada, (tel.) Bialogrodzki SK Cm- 

dianski 2:1 (0:1), Hajduk (Spalało)—Concordia 2.1 (1:1), 
Primorie—Jugoslauia 1:0 (1:0).

Rzym, 19 listopada, (tel.) Rolonia—Ambrosiana 1:0, Jn 
uentus—Genua 9:3 (8:1).

Gdańsk, 19 listopada, (teł.) Przed meczem robotniczym 
Warszawa—Gdańsk odbyło się spotkanie między repre
zentacjami Gdyni i drugą reprezentacją robotniczą Gduń 
ska. Zwyciężyła drużyna gdańska 2:1 (2:0).

Gdańsk, 19 listopada, (tel.) W niedzielę Ge-lanja roze
grała mecz o mistrzostwo okręgu gdańsko-baltyckiego w 
Królewcu z miejscowym V. P. B., przegrywając w stosun 
ku 2:5.

C zerniow ce—S tan isław ów  2:1.
Czem iowce, 19 listopada, (teł.) Rozegrane w nie

dzielę międzynarodowe zawody p iłkarsk ie  rew an
żowe między reprezentacyjną drużyną Czernio- 
m e c  i Stanisław ow em  zakończyły się niezasłużo- 
nem zw ycięstw em  d ru żyn y  rum uńskie j w stosun
ku  2:1. B ram ki zdobyli d la  Czem iowiec: W a 
gner (2), dla gości Popiel.

Drużyna polska g ra ła  b. ładnie, naw et o klasę 
lepiej od gosąiodarzy i przegrała jedynie wskutek 
fa łszyw ej decyzji sędziego.♦ ♦ *

POGRZEB S. P. WLAlłYSlJtWA PYTLASlNSKIEGO
zmarłego przed kilku dniami nestora polskiego zapaśnic- 
twa. odbył się we wtorek na Powązkach. Minio deszczo
wej pogody, pogrzeb zgromadził tłumy sportowców-. Po
grzeb poprzedzony byl Mszą żałobną w kościęle Karola 
Horomeusza.
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13SPORT POLSKI MA W BELfiJI PRZYJACIELA.
fM/usnn korespondencja „Raz, dwa, trzy").

Bruksela, w listopadzie.
Rok temu zamieściliśmy w naszem piśmie pamiętniki 

słynnego pływaka węgierskiego Baraniego. Wśród po- 
siaci scharakteryzowanych przez tegoż jedna zwróciła 
na siebie główną uwagę, a mianowicie postać MartMa 
Van Schellego, mistrza i rekordzisty pływackiego Belgji.

V\ e wspomnieniach swych Barany opisywał, jak spot
kał Van Schellego i jak następnie zapoznał się z jego 
I rzedsiębiorstwami przemyslowemi, które wówczas znaj
dowały się dopiero u progu swego rozwoju. Barany nie 
wiedział wówczas do czego praca i zapobiegliwość Van 
Schellego mogą doprowadzić.

Nie wiem, czy jesl na świecie (bo w Europie nie ma 
takiego z całą pewnością) sportowiec, któryby posiadał 
tyle energji, inicjatywy, zapału do pracy i sprvtu, co Van 
Schelle.

Przed 15-tu laty licząc 19 rok życia Van Schelle za
czął uprawiać sportowe .pływanie. Naprzód wsląpił do 
„Brusells Swimming Club", klubu bez jakiegokolwiek zna
czenia, bez pieniędzy, bez basenu. W ciągu kilku lal pracy 
w tym klubie Van Schelle, który został niemal dykta
torem klubu, doprowadził do tego, iż. „Brussels Swim 
ming Club“ wybudował basen, a w okresie organi
zacyjnym stał się najpotężniejszym klubem pływackim 
Helgji, a nawet może i Europy. W międzyczasie w r. 
1923/24 Van Schelle zostaje wysłany przez rząd belgij
ski do Polski w charakterze trenera-amatora.

Van Schelle w pracy swej trzymał się zasady żela
znej konsekwencji, a wiedząc do czego dąży, wprowadził 
do klubu niezwykłą dyscyplinę, nie licząc się z faktem, 
iż jego melody nie zawsze były dla zawodników sympa
tyczne. Na wyniki tej pracy nie trzeba było długo czekać. 
Dziś klub ten posiada obok licznych pływaków także i 
doskonałą drużynę waterpolową, która dó niedawna u- 
chodziła za jedną z najlepszych po węgierskiej w Euro
pie.

W r. 1928 Van Schelle, będąc u szczytu swej formy i 
uzyskawszy doskonałe wyniki,

wycofuje się nagie z czynnego sportu,
ograniczając się do prowadzenia interesów. Już. w tym 
okresie Van Schelle zakłada w każdem niemal większem 
mieście Belgji magazyny ze sprzętem sportowym, a na 
stępnie oddał się idei budowania basenów pływackich, 
do której się szczególnie przywiązał.

Pierwszy jego basen powstał w Brukseli. Jestto bez
sprzecznie najmodniejsze obecnie miejsce spotkań towa
rzyskich Brukseli. Pływalnia ta nie ogranicza jednak 
swej działalności do schlebiania snobizmowi, lecz szkoli 
także w każdym sezonie liczne kadry dobrych pływaków 
belgijskich.

Był to pierwszy krok Van Schellego. Udowodnił on, 
że jest zdolny do realizowania planów, które napozór 
wydają się być niezwykle (rudnymi do urzeczywistnienia. 
Niedługo potem wiele miast belgijskich zaprosiło go 

do kierowania oraz budowania miejskich basenów, a Van 
.Schelle w tym zakresie dokonał również niezwykłego wy
czynu, gdyż wszystkie baseny miejskie, które dotychczas 
albo znajdowały się w stanie godnym opłakania, albo 
były w każdym razie deficytowemi, pod jego sprawnem 
kierownictwem stały się imprezami dochodowemi, a w 
najgorszym razie samowystarczalnemu co najważniejsze 
zaś stały się ogniskami życia sportowego.

"  ciągu kilka lat Van Schelle ugruntował swoje inte
resy w Belgji. Niebawem poznała go Francja, łlolandja, 
zainteresował się nim także Nowy Jork. Robi wrażenie 
rozrzutnego, lecz pieniądze te wracają do niego z grubą

Poniżej układanie rur zamrażających na sztucznem 
lodowisku w Brukseli.

nadwyżką. W bież, roku sfinansował udział lotników ba
lonowych w zawodach o puhar Gordon Benneta. które 
odbywały się w Chicago. Na rok przyszły zapowiedział 
sfinansowanie udziału Belgji na zawodach o tenże puhar, 
które odbędą się, jak wiadomo, w Polsce.

"  lecie roku bież, zainteresował się on

budową sztucznego toru lodowego,
którego Belgja od 10 lat nie posiadała. Tor ten powstał 
w Brukseli i czynny jesl od 1-go października do 1-go 
kwietnia. Maszyny wytwarzają lód nawet przy  /2 st. cie
pła, lecz Van Schelle chce doprowadzić do tego, aby mo
żna się było ślizgać przy 18 sl. ciepła, tak jak to jesl 
na lodowiskach na Long Island w Ameryce.

Podobnie, jak przyczynił się do świetnego rozwoju 
pływaclwa belgijskiego. Van Schelle przystępuje do roz
winięcia łyżwiarstwa belgijskiego i hokeju.

Van Schelle jednak nie myśli bawić się w dobrodzieja 
łyżwiarstwa belgijskiego, jeśli ono samo nie będzie chcia 
ło przyłożyć ręki do pracy. To też, gdy delegacja hokei
stów belgijskich zjawiła się u Van Schellego z zapyta
niem, jakie warunki ulgowe przyzna hokeistom, ten wrę
czył im cennik toru i wyprosił za drzwi.

hokeiści obecnie znajdują się

w sytuacji dość niezwykłej.
Brukseli, jak wiadomo, znajduje się siedziba .Między

narodowego Związku Hokejowego, który w ciągu 10 lid 
nie potrafił zdobyć się na wybudowanie stzucznego toru 
łyżwiarskiego w Belgji.

Na prawo: Martial Van Schelle, poniżej: widok ogólny 
sztucznego toru lodowego w Brukseli, wybudowany przez 

Van Schellego.
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To też Belgja. nie była reprezentowana na mistrzo
stwach hokejowych kwiatu, mimo, że zajmuje w Federa
cji czołowe stanowiska organizacyjne. Obecnie hokej bel
gijski rozbił się na dwa obozy. Starsi domagają się boj
kotowania przedsiębiorstwa Van Schellego, młodsi je
dnak, zwracając uwagę na na wyniki pracy organizacyj
nej Van Schellego w dziedzinie pływania, radzą pogodzić 
się jednak z nim i skorzystać z tego, co może im dać 
' an Schelle.

Już dzisiaj obok klubów j związku oficjalnego istnieje 
organizacja hokejowa Van Schellego, który dla swoich 
wychowanków sprowadził trenerów i postanowił zaryzy
kować sprowadzenie drużyn zagranicznych, abv podcią
gnąć poziom hokela belgijskiego. M. in.

przewidziane jest również zaproszenie 
Polski do Rrukseli.

Związek belgijski jest wobec Van Schellego bezsilnym 
gdyż me może zarzucić mu żadnej nielojalności, a musi 
stwierdzić bezstronnie, iż Van Schelle przyczynia się wy- 
daluie do poprawienia stanu hokeja belgijskiego. To też 
me ulega najmniejszej wątpliwości, że z walki tej wvi- 
dzie zwycięsko Van Schelle.

Gdy przed kilkoma dniami związek zwrócił się do Van 
Schellego z zapytaniem, czy tenże użyczy związkowi lo
dowiska do treningu, Van Schelle odpowiedział ,iż zrobi 
to bardzo chętnie pod warunkiem, iż Związek zapłaci za 
wypożyczenie toru.

Związek jednak uważa, iż sam fakt trenowania drużyn 
belgijskich na torze Van Schellego, jest zaszczytem, wza- 
nnan za który Van Schelle powinien zrzec się opłaty fi
nansowej. Nie można się jednak dziwić, że Van Schelle. 
który jesl dobrym kupcem, nie zadawala się samemi ho
norami, lecz chce wyciągnąć ze swej inwestycji przynaj 
mniej to, co włożył. • llajot

Najpopularniejszy rugbysta Ameryki John Beyeczi przy
gotowuje się pilnie do zawodów, uprawiając odpowiednią

SPORTOW E LEGENDY.
Zycie sportowe płynie wartkim prądem. To, co stało 

się wczoraj — dziś już jest nieaktualne i nie interesuje 
prawie nikogo. Niemniej jednak trafiają się zdarzenia, 
które przez długi czas krążą wśród sportowców, two
rząc pewnego rodzaju legendy sportowe.

Do takich legend należy wspomnienie o najcięższej 
walce Jacka k)empsey‘a.

Było to w r. 1923, gdy słynny eks-mistrz świata znaj
dował się u szczytu swej niewątpliwie wielkiej i bły
skotliwej karjery sportowej. W tym czasie spotkał się on 
z wyrwaniem jednego z przeciwników, z którym najchęt
niej nie walczyłby, gdyż był nim olbrzym argentyński 
ł.uis Angel Firpo. W  jego ojczyźnie nazywano go „zwie
rzęciem pampasów“, co najlepiej ilustruje jego siłę i tem
perament.

Jack unikał lego spotkania, jak mógł, niemniej jednak 
wreszcie musiał stanąć na ringu. Skłaniały go do tego 
zarówno względy moralne, gdyż nie wypadało mu uni
kać walki z kimkolwiek, jak również i okolicznoSci na
tury finansowej, ponieważ za mecz ten miano mu zapła
cić wielką sumę.

Spotkanie należało do niezwykle zaciętych i dramatycz
nych. Był to mecz jaki tylko bardzo rzadko trafia się 
w hislorji sportu. Tak np. Jack Dempsey został wyrzu
cony z ringu silnym ciosem Argentyńczyka i zdołał wró
cić na ring, dopiero z pomocą jednego z dziennikarzy.
W tym okresie walki Firpo był bliskim zwycięstwa przez 
k. o. Niemniej jednak Dempsey jakoś opanował sytuację 
i osiągnął zwycięstwo.

Tylko niewielu ludzi dowiedziało się później, iż. do lej 
dramatycznej walki stanął Argentyńczyk ze złamanem ra
mieniem. Lekarz, badający obydwu zawodników przed 
walką, zauważył na lewem ramieniu Argentyńczyka silne 
opuchnięcie i to bardzo bolesne. Toteż lekarz nastawa!, 
aby Firpo wycofał się z walki. Argentyiiczyk nie zgodził 
się na to, lak dalece wierzył «' swoje siły i możliwości. 
Gdy zaś lekarz, zwrócił mu uwagę, że ma uszkodzoną 
rękę, Firpo odparł, iż ma jeszcze do dyspozycji dragą, 
która wystarczy na to, aby pokonać Deinpsey'a.

Przebieg meczu wykazał, że Firpo do pewnego stopnia 
miał prawo tak powiedzieć, gdyż. Dempsey pokonał go 
dopiero po zaciętej walce, która przytem stała często 
pod znakiem przewagi Argentyńczyka.

* * *
Każdy koniec karjery sportowej słynnego zawodnika 

ma w sobie coś tragicznego. Popularny, znany, wszędzie 
podziwiany i chwalony „as" dochodzi wreszcie do punk 
tu, w którym spostrzega, częstokroć z przerażeniem, iż. 
są inni, młodsi, którzy przewyższają go, a niegdyś sław
ne nazwisko przechodzi powoli do lamusa hislorji, skąd 
potem już tylko bardzo rzadko bywa odgrzebywane przy 
jakichś wyjątkowych okazjach.

Z takim właśnie końcem spotkał się popularny bokser 
angielski Jimmy Driscol. Przed wojną należał on do naj
popularniejszych bokserów angielskich i zdobył sobie opi- 
nję zawodnika, walczącego bardzo uczciwie i lojalnie.

Po wybuchu wojny ..Jimmy" wyruszył w pole. Gdy po
kój został zawarły, wrócił do Anglji, a nie mając żad 
nego innego wykształcenia, musiuf wrócić na ring.

Pierwszem jego spotkaniem po wojnie był mecz z 
Francuzem l.edoux. który był o dziesięć lat młodszy od 
Anglika i już zdobył tytuł mistrza Europy w wadze ko
guciej.

Jimmv rozpoczął walkę bardzo energicznie i walczył 
dzielnie, dopóki starczyło mu sit, ale różnica wieku była 
zbyt duża. Im dłużej trwała walka, tein więcej do głosu 
dochodził Ledoux i wreszcie Driscolowi nie pozostawało 
nic innego, jak poddać się. Niebawem jego sekundant rzu
cił ręcznik na ring, co oznacza wycofanie się z dalszej 
walki.

Porażka popularego boksera została przywitana przez 
publikę grobowem milczeniem. Jimmy siedział przybity 
w kącie ringu, a obraz zbliżającej się nieuchronnie nę
dzy stanął mu wyraźnie przed oczyma. I w tym momen
cie okazało się, że publiczność angielska nie jest pozha 
wioną głębszych uczuć. _

Zaraz, na miejscu zorganizowano zbiórkę na rzecz po
pularnego boksera, którą następnie rozszerzono na całą 
Anglję, tak, iż Driscol otrzyma! wcale ładną sumkę, umo
żliwiającą mu rozwiązanie trudnego problemu utrzyma
nia się przy życiu.

Tak więc okazuje się jeszcze raz, iż rycerskość i lojal
ność opłacają się nawet w świecie zawodowych bokse
rów.

* * *
Ogólnie utarło się przekonanie, iż. ciężka praca bynaj

mniej nie pomaga do wygrania poważnych zawodów. Nie 
jest to jednak zasada bez wyjątku.

Oto Paul de Bruyn, znany biegacz niemiecki, który stale

Z a p o m n ia n e  r e k o r d y .
Lista rekordów świata w poszczególnych konkuren 

cjach lekkoatletycznych urosła dziś już do poważnej 
księgi. Pierwotna lista rekordów zaprowadzona w An
glji zawierała początkowo tylko nazwiska angielskie, a 
rekordy notowano na dystansach yardowych, względnie 
milowych.

Lista ta wkrótce uległa znacznej zmianie, gdy spor
tem w równej mierze co Anglja, zajęły się inne narody. 
Osta'nim krokiem, regulującym sprawę rekordów było 
ustanowienie Międzynarodowej Federacji Lekkoatletycz
nej, która wszystkim państwom zrzeszonym narzuciła je 
dnakowy standartowy program zawodów. W związku z 
ty ni faktem szereg rekordów poszedł szybko w zapom 
nienie, zwłaszcza tych rekordów, które były ustanowione 
na wielu dystansach yardowych i milowych.

Niektóre z tych rekordów trwają przez długie lala. Wy
starczy przytoczyć rekord w chodzie na 20 mil ang., któ
ry został ustanowiony 3-go grudnia /870 r. przez Anglika 
T. Gri/fitha w Londynie. Rekord ten wynosi 2:47:52. Tyl
ko o siedm lat „młodszy“ jest rekord u, chodzie na T ł  
mili ang.. ustanowiony 26 października 1877 r. w Nowym 
Jurku w czasie 4:40.2. Rekord ten poszedł w zapomnie
nie podobnie, jak wynik Anglika J. E. Dirona, który 
przebiegł W mil angielskich w czasie 4.-4S.-54 w dniu 
29 grudnia 1884 r. oraz rekord w biegu na HO mil, usta
nowiony 2-go maja 1885 r. przez Anglika Sąuiresa w cza 
sie 317:36.5.

Jeszcze w ub. stuleciu zostały ustanowione dwa dalsze 
rekordy, a mianowicie w biegu na l i  mil ang., który u- 
stanowil 22 października 1892 Anglik S. Thomas w Lon
dynie w czasie 1:02:43 oraz rekord na 20 mil w biegu 
ustanowiony 22 września 1894 r. przez Anglika G. Cross 
landu w czasie 1:51:54.

Mimo, iż rekordy te liczą sobie już po kilkadziesiąt

Polska na mistrzostwach bokserskich 
środkowej Europy.

Projekt zorganizowania rozgrywek pięściarskich o mi
strzostwo środkowej Europy padł ze strony Węgier, któ
re pozyskały do tego planu Bawarję, Austrję i Czecho
słowację. W trakcie jednak dalszych konferencyj gotowość 
wzięcia udziału w rozgrywkach wyraziły Wiochy, Niem
cy i w dniu 16. III- 33 r. Polska. Wobec zgłoszenia się 
Niemiec wycofała swoje zgłoszenie Bawarja.

Do rozgrywek stanie więc sześć silnych drużyn pań
stwowych, które ri^irezentują czołową klasę pięściarslwa.

Wobec dodatkowego zgłoszenia się Polski. Niemiec i 
Wioch zaistniała konieczność zmiany pewnych punktów 
regulaminu rozgrywek. W tym celu komitet rozgrywek 
bokserskich o puhar środkowej Europy zwołał zebranie 
na pierwszą połowę grudnia br. do Pragi.

Rozgrywki trwać mają dwa lata i rozpoczną się w 
przyszłym roku. Każda reprezentacja państwowa stoczyć 
musi z przeciwnikiem dwa spotkania, jedno u siebie w 
kraju, drugie u przeciwnika. Ogółem więc stanie Polska 
do 10 spotkań.

Nasza reprezentacja bokserska walczyła już ze wszyst- 
kiemi zgłoszonemi do mistrzostw Europy zespołami tak 
w kraju jak i była w gościnie u wszystkich za wyjął 
kiem Wioch, dokąd w latach I934T> zjedziemy po raz 
pierwszy.

Jesl niewykluczone, że w drodze powrotnej naszej eks
pedycji z Włoch uda się po drodze rozegrać spotkanie 
z naszą sojuszniczka Francją, z którą wszelkie dotych 
czasowe pertraktacje się rozbijały czy to z braku do
godnych terminów czy też z uwagi na wygórowane żą 
dania finansowe Francji.

Regulamin rozgrywek, oparty ściśle na przepisach „Fi- 
by" mówi, że spotkania mają charakter zawodów m iędzy
państwowych i muszą w nich walczyć tylko obywatele, 
danego kraju, zawodnicy-ainatorzy. We wszystkich spot
kaniach walczyć musi X każdej strony po 8 zawodników. 
Każde zwycięstwo dajc dwa punkty a wynik remisowy 
jeden punkt. Walki odbywać się będą w trzech star
ciach Sędzia ringowy nie ma prawa głosu decydującego, 
a może za zgodą obu stron, być członkiem zaintereso
wanego związku. Natomiast sędziowie punktowi muszą 
być bezwzględnie neutralni, nie mogą należeć do żadne
go zainteresowanego związku.

Każdy sędzia punktowy jesl zobowiązany w myśl re
gulaminu po trzech starciach przyznać Zwycięstwo za
wodnikowi. Gdy orzeczenia sędziów są sprzeczne, naten
czas ogłasza się wynik remisowy spotkania. Każde ucze
stniczące w rozgrywkach państwo ma prawo wyznaczyć 
.5 sędziów, z pośród których wybierani będą przedewszysl- 
kieni sędziowie punktowi oraz ringowi.

Miejsce i termin spotkania musi być wiadomy na sześć 
tygodni przed terminem spotkania. Materjał reklamowy 
winien być nadesłany na 14 dni przedtem. W ciągu naj
bliższego miesiąca dowiemy się niewątpliwie, z kim na
sza reprezentacja stoczy najbliższe spotkania.

Zwycięska w zawodach drużyna otrzyma tytuł mistrza

mieszka w Ameryce, wygrał bieg maratoński przy 57 za
wodnikach w doskonałym czasie 2:40.51. Wynik Bruyna 
zasługuje tern więcej na uwagę, iż. z zawodu jesit on pa 
łączem w jednym z olbrzymich hoteli nowojorskich i 
dziesięć godzin dziennie spędza przy piecu, dosypując 
węgla do ognia.

Ciężka ta praca, jak widać z Wyników nie wpływa 
wcale na zmniejszenie jego sprawności fizycznej. Wynik 
jednak de Bruyna należy uważać za zupełnie wyjątkowy 
i świadczący o kolosalnych możliwościach Niemca, prze
ciętny bowiem człowiek po lak ciężkiej pracy, nie byłby 
bowiem zdolny do tak znacznego wysiłku, jakim jest zwy
cięstwo w biegu maratońskim.

lat życia, są one dzisiaj jeszcze bardzo dobre i niewielu 
zawodników współczesnych potrafiłoby je wyrównać.

Należy wspomnieć o Angliku .4. Shrubb‘ie, który w dn. 
5-ego listopada 1904 ustanowił szereg rekordów świata 
no dystansach od 5— 10 mil ang. Rekordy te opierały się 
przez szereg lat atakom wielu słynnych biegaczy i dopie
ro Nurmi rozprawił się z częścią tych wyników. Mimo 
to jednak Shrubb zdołał się utrzymać do dzii dnia przy 
rekordach no 7, 8, 9 mik

l)o zapomnianych rekordów należą również dwa w y
niki sztafetowe. Rekord w sztafecie olimpijskiej dla dru
żyn narodowych ustanowił 24 lipca 1908 zespól amery
kański Hamilton, Cartwel, Taylor i Sheppard w czasie 
3:27.2. Rekord w sztafecie 5x200 m, wynoszący 1:58.2 jest 
od roku 1912 do dziś dnia w posiadaniu drużyny klubu 
Kamriderna w Helsingforsie.

Świetnym rekordem jest wynik Amerykanina J. T. Ryn
na, który 17 sierpnia 1913 ustanowił rekord w rzucie 
młotem, nie pobity do dzii dnia mimo ataków wielu czo
łowych lekkoatletów świata. Dwadzieścia lat temu Fin 
Niklander ustanowił rekord świata w rzucie dyskiem obu 
rącz, wynoszący 90.13 ni. Uzyskał on prawą 45.57 iii, 
a lewą 44.56 m.

Mniejsze znaczenie posiadają rekordy w konkurencjach 
dziś już nieuprawianych, jak np. w skoku w dal bez 
rozbiegu. Najlepszym wynikiem może poszczycić się tu
taj Amerykanin R. C. Eory, który na igrzyskach olim
pijskich w St. Louis w r. 1904 uzyskał 3.475 m. Ten sam 
zawodnik dzierży rekord w trójskoku bez rozbiegu, wv- 
noszący 10.85 m. Rekord w skoku u> wyż bez rozbiegu 
należy do Amerykanina E. Góringa, który 14-go czerwca 
1914 uzyskał wysokość 1.67 ni.

Jak więc widzimy jest jeszcze sporo konkurencyj lek
koatletycznych, które czekają na nowe gwiazdy lekko
atletyczne.

Środkowej Europy oraz puhar. Zwycięski zespół otrzyma 
żetony złote, drugi srebrne, a dwa następne żetony bron- 
zowe.

Tak przedstawiałyby się w zarysie najważniejsze punk
ty regulaminu rozgrywek o puhar środkowej Europy, w 
których Polska powinna zająć jedno z lepszych miejsc.

l’ZB biorąc udział w rozgrywkach, pozyska dla swych 
pięściarzy silnych przeciwników, umożliwi im nabycie 
niezbędnej rutyny a sobie jednocześnie ułatwi pracę, ma
jąc zapewnione spotkania międzypaństwowe, będzie mógł 
starać się nawiązać w kierunku nawiązania kontaktu z. 
Danją, Holandją, Sowietami i in.

Poziom pięśeiurśtwa naszego po dłuższej niemocy wy
kazuje pewną poprawę. Mogliśmy to zaobserwować na 
meczu Polska—Czechosłowacja oraz w zawodach z Wę
grami, którzy gościli w kilku silniejszych ośrodkach 
Polski. tp.

Słynny rekordzista świata Włoch Luigi Beccali, który 
ostatnio ustanowił nowy rekord świata w biegu nu 1000 g

in czasie 2:10.2.
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Bruksela, 19 listopada (tel.). Na brukselskim  to
rze zimowym odbyły się sensacyjne zawody ko; 
larskie o wielką nagrodę zimową, w których wzięli 
udział najlepsi sprin terzy świata. — Odbyło się 
15-ście biegów, przyczem w każdym z nich s ta r 
towało po trzech zawodników.

W końcowej klasyfikacji zwyciężył m istrz Nie
miec Albrecht Richter (Kolonja) 5 pkt. przed m i
strzem św iata Belgiem Scherensem 6 p k t  i Mi- 
chardem  7 pkt. Dalsze m iejsca zajęli Falk H an
sen 8 pkt., G erardin, Ariet i Faucheux po 9 pkt.

Znany kolarz włoski M artinetti uzyskał tylko 
11 pkt. W ygrał on natom iast bien z wyrów naniem  
przed Arletem i Faucheux.

W biegu „omnium“ pierwsze miejsce zajęli 
Tom m is i van W lóckhowen, którzy uzyskali po 
6 punktów przed M aesera 13p. i Adamem 15 pkt.

Paryż, 19 listopada (tel.). W obecności wielkich 
tłumów publiczności odbyły się na zimowym to- 
rze kolarskim  w P aryżu  wielkie zawody ko lar
skie, których sensacją był ' s ta rt znanych sztaje- 
rów francuskich Paillardu i Grassina w biegu 
„omnium“. Znakomici ci kolarze mie mogli jed
nak dorównać specjalistom  tej konkurencji i za
jęli słabe miejsca.

Zwyciężył zdecydowanie Lem oine  3 pkt.,, przed 
Pelissierem  6 pkt. Dalsze m iejsca zajęli Peix II p„ 
Le Drogo 13 pkt. Zarówno G rassin jak  i Paillard  
uzyskali 15 pkt.

Pozatem  odbyły się dwa biegi za m otoram i po 
16 km. W ogólnej punktacji zwyciężył W ambst 
3 pkt., 2) R aynaud 5 pkt., 3) M aréchal 6 pkt„ 4) 
Brossi 8 pkt.

Chicago, 19 listopada (Tel). Na stadjonie w Chi
cago rozegrano spotkanie o ty tu ł m istrza św iata 
w wadze półśredniej między Barney Rossem a 
Sam m ym  Fullerem.

W meczu tym Barney Ross, k tóry jest mistrzem 
w wadze lekkiej, zdobył również ty tu ł m istrza 
św iata w wadze półśredniej, b ijąc Fullera wysoko 
na punkty.

l i g a  a n g i e l s k a .
fo n d yn ,  19 listopada (Tel). S y tuacja  w Lidze 

angielskiej po rozgryw kach ostatn iej soboty za
czyna się komplikować. Leader — Tottenham  
H otspurs — uzyskał w spotkaniu z Leeds United 
zaledwie wynik remisowy, co oznaczałoby pewien 
spadek form y dotychczas świetnie walczącego o 
ty tu ł m istrza klubu. Miimo remisu Tottenham  po

Policyjny K. S. 
walczy na trzech frontach.

Inowrocław, 19 listopada (tel.). W ub. sobotę 
w sali parku m iejskiego w Inow rocław iu odbyły 
się wieczorem zawody pięściarskie między Poli
cy jn ym  K. S. z K atowic  i Z. S. K ujaw ia  (Ino- 
w r ocła w-Zd ró j ) .

Mecz odbył się w 7 wagach, od muszej do pół
ciężkiej 1 w ykazał doskonalą form ę techniczną  
obu drużyn, mimo znaoznej stosunkowo w ygranej 
Ślązaków 9:5.

W yniki poszczególnych spotkań były nast. — 
waga m usza: N ow akow ski (PK S) w ygrał z M ar
tyniakiem  na punty , w aga kogucia: Moczko (PKS) 
po ciekaw ej walce rem isuje z Rogowskim, waga 
piórkow a: M atuszczyk  (PKS) nokautuje w dru
g iej rundze Pachońskiego, waga lekka: Milcz 
(PK S) w ygrał na punkty z Glubiakiem, waga 
półśrednia: Gburski (PKS) ulega wysoko na 
punkty Lewandowskiem u, waga średnia: Wieczo
rek (PK S) poniósł niespodziewaną porażką z Ra
domskim, będąc kilkakro tn ie na deskach i ra 
tu jąc  Rię przed k. o. trzym aniem  przeciwnika, w a
ga półciężka: W razidlo  (PKS) w ygrał nieznacznie 
na punkty z Jóźkowiakiem.

W ynik końcowy 9:5 dla PKS. Sędziował w rin 
gu p. Kolasiński z Poznania. Publiczności dużo.

W isła  —  Policyjny K. S. 1 0 :6 .
K raków, 29 listopada.

W K rakow ie walczył słabszy skład Policyjnego 
K lubu, w drużynie którego widziało się dwie jed
nostki, w ystępujące w pierw szym  garn iturze, a to 
Makosza i Michalskiego.

Przebieg walk był bardzo in teresujący  i wy
kazał coraz w iększe postępy bokserów W isty, któ
rzy odnieśli dla nich cenne zwycięstwo.

Przebieg walk był nast.: w wadze muszej Pa
wlica  (Polic.) w ygrał walkowerem z powodu nad
wagi S a su ly  (W isła), również i w spotkaniu to
w a rz y sk im  wygryw a Ślązak  na  punkty. W w a
dze koguciej doskonale się zapow iadający zawod
nik W isły Pilch w ygryw a przez techniczny k. o. 
z Czopem (Polic.).

W wadze piórkowej odbyły się dwa spotkania, 
a  to: tb ik  l !  (W isła) w ygryw a z Leszczyną (Pol.) 
przez poddanie się tegoż, a M ichalski (Pol.) zdo
bywa dwa punkty  w. o. z powodu nadw agi Macha, 
natom iast w spotkaniu towarzyskie zwycięża 
Mach na punkty.

W wadze lekkiej F ick  (Pol.) zwycięża na punk
ty U rbańczyka (Wiisła). W wadze półśredniej 
2bik I bije przez techniczny k. o. K arkosza (Pol.). 
W wadze średniej lżejszy właściwie o wagę Mie- 
czyslaw ski walczy doskonale z silnym  Makoszem

został na czele tabeli z różnicą jednego punktu 
przed Arsenałem.

W yniki ub. soboty: Arsenał—Stoke C ity  3:0. 
Birm ingham —Sunderland 1:1, B lackburn R o 
vers—Aston Villa 2:1, Derby C ounty—Liverpool 
3:1, W overham pton W anderes—E verton 2:1, Leeds 
U nited—Tottenham  H otspurs 0:0, Manchester 
C ity H uddersfield Town 2:2, Middlesbrough -- 
Sheffie ld  U nited 10:3, Newcastle U nited—Leicester 
C ity 1:1, Portsm otuh—Sheffie ld  W ednesday 2:1, 
W estbrom wich A lbion—Chelsea 3:1.

Glasgow, 19 listopada (Tel). Na czele Ligi szkoc
kiej pozostaje nadal niepokonany Motherwel. 
W yniki ostatnich spotkań: ,I/zr U nited—Celtic 
3:1, Clyde—Aberdeen 2:2, Cowdenbeath—T hird  La
nark 3:1, F alkirk—Tam ilton Academicales 2:0, 
Queen of South—Hearts 3:1, M otherwell—A ir  
drieonians 3:1. Partick Thistle—Hibernians 3:2. 
Kilm arnock—Queens Park t:3, St. Johnstone  
Glasgow Rangers 3:1, Dundee—St. Mirren 3:0.

Sukcesy hokeistów niemieckich w Pradze
Praga, 19 listopada, (tel) Niemiecki leam reprezenta

cyjny hokejowy rozegrał w Pradze dwa spotkania z mi 
slrzem Czechosłowacji LTC Praha.

W  sobotę po pięknej walce Niemcy zwyciężyli w sto
sunku 2:1, natomiast w niedzielę uzyskali wynik nieroz
strzygnięty 1:1. Publiczności przybyło w drugim dniu za
wodów ponad i.000 osób.

* * *
NIEMIECKI ZWIĄZEK LEKKOATLETYCZNY zwrócił 

się do PZLA za pośrednictwem Polskiego Komitetu Im
prez Sportowych w Berlinie z propozycją nawiązani;: sto
sunków między lekkoatletami niemieckimi i polskimi w 
roku przyszłym.

LADOUMEGIJE zwróci) się za pośrednictwem kolarza 
polskiego. Szamoty, o adres Petkiewicza, którego zamie
rza zaprosić na szereg startów do Francji. Petkiewicz 
przebyw;-., jak wiadomo, w Buenos Ayrcs.

DO CHALLENGE CUP, który organizuje Aeroklub Rze
czypospolitej Polskiej w roku przyszłym zgłosiło się o- 
st a lecznic 5 państw, a mianowicie Niemcy, Italja, Fran
cja, Czechosłowacja i Polska.

W MIĘDZYNARODOWYM TURNIEJU ZAPAŚNICZYM 
O MISTRZOSTWO EUROPY w wadze średniej i o nagro
dę bawarskiego ministra spraw wewnętrznych, polski za
paśnik Adam Sasorski pokonał mistrza świata Gruenei- 
stna (Szwajcarja), kwalifikując się przez to zwycięstwo 
do walk finałowych. W dobrej formie znajduje się rów
nież i drugi zapaśnik polski, biorący udział w tym tur
nieju. Wacław Badurski.

(Pol.) i okazuje się równorzędnym  dlań przeciw ni
kiem. Sędziowie przyznają zwycięstwo na punk
ty Makoszowi, choć rem is był W łaściwym w ykład 
n ikiem  przebiegu walki. W ostatniem  spotkaniu 
K ończyk  (W isła) w ygryw a na punkty z Rusec- 
kim (Pol.).

Sędziowali: w ringu  p. Turecki na punkty  pp. 
Wende li K upfer.

Policyjny K. S. -  Grudziądz 8 :6 .
Grudziądz, 19 listopada (teł.). Mecz bokserski ro

zegrany w niedzielę w Grudziądzu między kato
wickim P olicyjnym  K. S. a G. K. S. (Grudziądz) 
zakończył się zw ycięstw em  P. K. S. (K atow ice 8:6.

Mecz bokserski
Hasmonea (Lwów) —  Polonia (Przemyśl) 10:6

Lwów, 19 listopada, (tel.) Niedzielne zawody bo
kserskie we Lwow ie Hasmonea—Polon ja  zakoń
czyły się zwycięstwem Hasmonei 10:6.

Poszczególne wyniki były nast.: W wadze pa
pierowej Messner (P) zwycięża Apnera (H) na 
punkty, waga m usza: Tchur  (II) zwycięża T run ia  
ka (P) wysoko na punkty, kogucia: Szirak  (H) 
wygryw a na punkty  z A ntoniakiem  11, piórkowa: 
Acerm an  (H) uzyskuje w. o. z powodu nadwagi 
Sziraka II (P). W spotkaniu towarzyskiem  Acker- 
inan w drugiej rundzie w ygryw a przez technicz
ny k. o.

W wadze lekkiej Korsower (H) w ygryw a na 
punkty  z Kaczkowskim. W wadze półśredniej 
Straus  (H) wygryw a już w pierwszej rundzie

Zwycięzcy w wyścigu motocylelowgm nu Podkarpaciu, Sto
ją  od lewej ku prawej: komandor wyścigu dr li. Jarosz 
I; chorągiewką w ręce), majorowa Chomsowa, li. (lutoi 
dziński- (zwycięzca), mjr. Choms, M. Schwarz (który zdo
był drugą nagrodę), pik. Szwarcetdterg-Ozeray i Mirecki

(który zdobył trzecią nagrodę).

przez poddanie się W asserm ana (P). W wadze śre
dniej Zondek (P) wygryw a przez w. o. W wadze 
półciężkiej W arni (P) wygrywa ze S trauberem  
w trzeć,iej rundzie przez techniczny k. o.

W spotkaniu towarzyskiem B ilyk  (Grafika) wy
gryw a z Zomlkiem (P) w drugiej rundzie przez 
techniczny k. k.

Mecz bokserski Rewera — Lechia 9:1.
Stanisławów, 19 listopada, (tel.) Zawody towa 

rzyskie w boksie między Lechją (Lwów) a Révé
ra  (Stanisław ów ,, rozegrane w niedzielę wieczo 
rem, zakończyły się zw ycięstw em  Renery w  sto
sunku 9:1. W yniki były nast.: W aga m usza: Ol- 
bert (L) zwycięża na punkty Gerlacha (R), waga 
kogucia: technicznie lepszy H olowiak (m istrz 
Lwowa) w ygryw a z Bezenerent w trzeciem s ta r 
ciu przez k. o. W aga piórkowa: Cioch (L) w ygry
wa na punkty z Rederem (R). W aga lekka: m istrz 
Lwowa Kaczm ar—U derski (R) nierozstrzygnięta. 
W aga półśrednia: S o łtys  (L) ulega Białasowi (R) 
na punkty, przyczem zawodnika Lechji gong ra 
tuje przed k. o. W aga średnia: N iszniew icz (L) —- 
K rycuń  (R) nierozstrzygnięte. W aga półciężka: 
D urm  (wicemistrz Polski, Lechja) — Jaw orski (R) 
nierozstrzygnięte. W aga ciężka: Czwarkowski (L) 
zostaje pokonany na punkty przez W adaniskie
go (R).

Sędziował w ringu p. Korczecki. na punkty pp. 
Helder, D reher i T atara.

Ostatni bieg na przełaj w Krakowie
; . . . Kraków, 19 listopada.

.lesteuny bieg naprzełaj K. O. Z. L. A. był osta- 
lin<| irnprcz^ lekkoatletyczną w Polsce w tym se- 
zonie. Odmiennie od zwykłego stanu zgromadził 
on na starcie 27 zawodników  i to przeważnie nie- 
stowarzyszonych. Zimno, w iatr i błoto odstraszy
ły zapewne resztę zgłoszonych, których bvło ponad 
40 osob.

Pewnie zwyciężył Fialka  (Cracovia), przebyw a
jąc dystans około 3300 m. w czasie 10 min. 14.4 sek., 
pi’owatlzil on bieg od s ta rtu  do mety. D rugi przy- 
»«’i "» ko czy  (Pogoń, Katowice) w czasie 10 min 
23.4 sek. Na ostatnich 200 m. m inął on Sołdana 
(Cracovia, i Orłowskiego (Pogoń, Katowice). Trze- 
CI. 7~ yr ło w sk t.  Soldan do 3/4 trasy  szedł jako d ru 
gi tuz za ł  talką, lecz na końcowym odcinku trasy  
„spuchł i m usiał zadowolić się czwartem m iej
scem. Na dalszych miejscach uplasow ali się nie- 
stow arzyszeni: 5) Rzucidło, 6) R<we»mn»», 7) Gi- 
bula, Pierwszy ze Związku Strzelec, był P uln ik  
(18 miejsce). Trzech zawodników nie ukończyło 
biegu.

F ia lka otrzym ał jako nagrodę p uhar wędrowny, 
ufundow any przez ppłk. W ójcickiego, prezesa K.
O. Z. L. A. i żeton prezydenta m. Krakowa. Po
zostali wymienieni wyżej zawodnicy otrzym ali 
nagrody, ofiarow ane przez członków zarzadu K. O. 
Z .  L .  A. O rganizacja biegu bardzo dobra.
Śląskie Tow. Hokejowe —  B. B. Eisiaufverein

2 :2  (0 :2 , 1:0, 1:0).
Katowice. 19 listopada, (tel.) W godzinach połu

dniowych na sztucznym torze łyżw iarskim  w K a
towicach rozegrane zostały pierwsze w tym  roku 
pomiędzy drużynam i śląskiem i zawody hokejowe 
Drużyna Katowic reprezentow ana była przez Ślą
skie Tow. Hokejowe, które powstało w ostatnim  
tygodniu na skutek sfuzjonow ania się Katow ic
kiego Klubu Hokejowego oraz b. Śląskiego Tow. 
Łyżwiarskiego. Obie drużyny zadem onstrowały 
grę, stojącą na niskim  poziomie, co uspraw iedli
wić należy słabą form ą graczy z początkiem se
zonu oraz rnepomyślnemi w arunkam i lodoweini
P , pierwszym okresie gry  przeważa Bielsko, które 
jako  zespól bardziej w yrów nany i zgrany inicju 
je  przez Całkę szereg wypadów, zakończonych w 
rezultacie dwiema bram kam i. W dalszej części 
g ry  gospodarze o trząsają  się nieco z tej przew a
gi i z iwjedyriczych wypadów A rlta , najlepszego 
zresztą gracza, uzyskują wyrównanie. W ynik gry 
potwierdził jeszcze raz niską formę śląskiego ho
keja, który wymaga bezwzględnie natychm iasto
wej pomocy trenera. Sędziował słabo p. Macha- 
czek z Cieszyna. * * *

POLSKA OTRZYMAŁA ZAPROSZENIE NA MECZ Pił. 
KARSKI ZE SZWAJCARJĄ. Za pośrednictwem konsulatu 
polskiego w Bernie szwajcarskiein otrzymał PZPN pro
pozycję na spotkanie Polska—Szwajcarja w 1934-5.

W wiadomościach sportowych Polskiego Radja, wygła
szanych codziennie o godz. 19.4(1, zamieszczane są wia
domości o „Funduszu rozdawnictwu sprzętu sportowego". 
J-undusz ten ma za zadanie pomagać przy zakładaniu i 
rozbudowie szkolnych klubów sportowych we wsiacn i w 
małych miasteczkach. Majątek „Funduszu rozdawnictwa 
sprzętu sportowego“ powstaje z ofiar, składanych do re
feratu sportowego Polskiego Rada przez radjosłucliaczy.

Obecnie „Fundusz rozdawnictwa" składa się z jednego 
motocykla, jednego kajaka z całkowitem ożaglowaniem, 
7 piłek do gier sportowych, jednej siatki do siatkówki, 5 
oszczepów, 2 par nart. II par kijków narciarskich, 2 łu
ków i 5 strzał, 2 dysków, 2 rakiet i 20 piłek tenisowych, 
kilka par obuwia piłkarskiego i 2 piłek do footballu, 2 
par łyżew itp. Ponadto fundusz liczy 55 zf. gotówki.

Ofiary na fundusz przyjmuje referat sportowy Pol
skiego Radja. Warszawa, ul. Zielna 25. Rozdawnictwem 
sprzętu zajntie się specjalny komitet, składający się z 
przedstawicieli PUWF, ZZ i Polskiego Radjt. Nazwiska 
ofiarodawców są wygłaszane w wiadomościach sporto
wych Polskiego Radja.

W niedzielę 19 hm. odbyła się we Lwowie uro 
czystość 25-lecia działalności sportowej proł. 
Rudolfa W acka. P ro tek to ra t nad tą  uroczystocią 
objęli: wojewoda lwowski Relina-Prażmowski, 
dowódca O. K. VI. gen. Popowicz, prezydent m ia
sta  D rojanowski i kura to r okr. szkol, lwowskiego 
Gadomski. Nazwiska te świadczą wymownie o 
znaczeniu, jak ie  przypisyw ane jest tej uroczysto; 
śc: i poważaniu, jakiem  wśród przedstawicieli 
władz i społeczeństwa cieszy s :ę stosunkowo m io
dy jeszcze jub ilat.

Z okazji wyścigów kolarskich odbytych w maju  
r. 1908 w Żywcu, czytam y w Nr. 20 ,^Nowości II lu 
strowanych“ m. in. co nast.: „Naczelnikiem Od
działu kolarzy Sokoła żywieckiego jest obecnie 
profesor R udolf Wacek, znany sportsm en, zasłu
żony już na tern polu jako założycie] kółka cy
klistów wśród uczniów gim nazjum  w K rakow ie 
i Podgórzu“. A więc już w r. 1908 cieszył się prof. 
W acek op in ją  znanego sportsm ena i zasłużonego 
działacza, a wszak od tej pory dopiero datuje 
się jubileusz 25-lecia.

Zasługi profesora w tym  okresie są w ieloraki“. 
Najw iększą niew ątpliw ie stanow i opieka, jaką  
nieustannie otaczał młodzież szkolną, zarówno pod 
zaborem austrjack im , w czasie wojny światowej 
jak  i w niepodległej Polsce. N iestrudzonym  za
biegom wielkiego tego miłośnika sportu i p raw 
dziwego przyjaciela młodzieży udało się wyszko
lić narybek, dzięki którem u sport polski zyskał 
następnie silne swe podstawy i rozlegle możliwo
ści rozwojowe.

G arnącą się chętnie do sportu młodzież zapra
w iał prof. Waeek do czekających ją  w przyszłości 
ciężkich zm agań drogą ustawicznych

zawodów międzyszkolnych,
organizow ał dla n iej specjalne koła sportowe, 
w czasie dni świątecznych zaś i w akacyj odbywał 
z najbardziej zaawansow anym i bliższe i dalsze 
wycieczki kolarskie, z których po dzień dzisiejszy 
niezapom niane są podróże na półwysep bałkań
ski, do Włoeh, Szw ajcarji, Niemiec, F rancji, 
H iszpanji, Ang.lji, Skandynaw ii itd.

W tym  też czasie rozpoczął prof. Wacek swą 
działalność w zarządzie Pogoni, początkowo w 
charakterze skarbnika, następnie zaś w czasie 
wojny, jako k u ra to r sądowy mianowany na wnio
sek dra Rom ana K ordysa, M. Jakubow skiego, J . 
W itoszyńskiego i in. Gospodarce prof. W acka w 
pierwszym rzędzie zawdzięcza Pogoń podźwignię- 
cic się z upadku w czasach wojny, tudzież w spa
niały rozwój w  latach powojennych. Na rok 1920 
przypada pam iętna w ypraw a profesora W acka

z 30 piłkarzami lwowskim i na Śląsk,
która odbywającej się w tym  czasie akcji płe- 
biscy.towej nieocenione oddała usługi.

W ym ieniać wszystkie zasługi prof. W acka dla 
lwowskiego i polskiego sportu, znaczyłoby przejść 
jo  kolei h isto rję  poszczególnych gałęzi tego ru  
chu i raz po raz cytować rozliczne wypadki, w 
których nazwisko profesora widnieje w szeregu 
niezrównanych organizatorów , niejednokrotnie 
zaś mężów opatrznościowych poszczególnych 
związków’ i klubów.

Oddzielne słowo należy się profesorowi W ac
kowi jako jednem u z najstarszych  w Polsce obok 
radcy H em erlinga i śp. Kłośnik-Januszkowskie- 
gc

dziennikarzowi i publicyście sportowemu.
Nie było w ciągu 25 la t ani jednego, zdaje się, 
w sporcie lmlskim wydarzenia, któreby nie spo 
tkało się z wyczerpiującem omówieniem czy też 
dosadną k ry tyką ze strony prof. W. w n iektó
rych zaś dziedzinach dziennikarstw a sportowego 
po dzień dzisiejszy należy do nielicznych w Pol
sce fachowców.

W latach ostatnich prof. Wacek mimo nie- 
zmniejszonego zainteresow ania a nawet zapału dla 
ruchu sportowego, stroni od aktyw nego udziału 
w  życiu organizacyjnem  związków i klubów, dla 
których przez długie lata pracow ał z prawdziweui 
poświęceniem. Z apytany o powody w ycofania się 
w yjaśn ia profesor, że zm iana stosunków w świę
cie sportow ym  w szczególności, zanik n ieskazitel
nego typ u  sportowca z okresu przedwojennego, 
czy też pierwszych lat niepod'egłej Polski unie
m ożliw iają mu dalszą współpraco na tern polu. 
N iem niej z utęsknieniem  oczekuje chwili, k.edy 
w arunki tak dalece się zmienią, że znajdzie m oż
liwość dla dalszej pracy na polu organizacyj
nem. Co zaś profesora najhardziej może pociąga, 
to sport p iłkarski, dla którego z praw dziw ą przy
jem nością gotów jest pracować. Obojętnie, w któ
rym  związku czy klubie.

Ciekawe są zapatryw ania prof. Wacka na te-
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Wacefe fiMatem.
m at system u wychowania fizycznego i sportu  w 
szko’e'. Zdaniem profesora jioświęca się obecnie 
zbyt dużo czasu gim nastyce  i to w dodatku w spo
sób r.iezawsze celowy. Na dom iar złego często
kroć w nieodpowiednich warunkach.

Za mało jest w szkole prawdziwego sportu, 
w którym by am bicja młodzieży i energ ja znalazły 
właściwe ujście. Obok rozgryw ek międzyszkolnych 
w konkurencji lokalnej i m iędzymiastowej, drogą 
do togo celu byłoby zorganizowanie klubów szko l
nych, pozostających pod nadzorem nauczyciel
stwa.

Kluby te stworzyłyby zdrowe podstaw y do za
spokojenia am bicji młodzieży, dając jej rńwno-

Pruf. liudotl Wacek.

cześn.c wszystkie korzyści, płynące z szlachetne
go współzawodnictwa na arenie sportow ej. Z dru; 
giej zaś strony m iałyby one za zadanie wychować 
narybek, którego brak coraz dotkliw iej daje się 
we znaki i na dalszą metę podważyć może pod
staw y sportu polskiego. W braku takich klubów 
doszukać się należy również przyczyny, dla kto

Lwów w  d n iu  jub ileuszu.
Lwów, 19 listopada, (tel.) Uroczystości jubtleu 

szowe z okazji 25-lecda daiałalności sjiortowej prof. 
R udolfa W acka przem ieniły się w położną m ani
festacjo sportowego Lwowa, świadczącą wymów 
nie o popularności, ja.ką sobie w ciągu swej długo
letniej pracy zdobył ju b ila t

W sobotę wieczorem odbyło siię koleżeńskie ze
branie, urządzone przez oddział lwowski Związku 
Dziennikarzy Sportowych, w czasie którego imie
niem zarządu PZDS red. König  wręczył jub ilato  
wi od kolegów lwowskich sygnet pam iątkowy, zaś 
w ókolieznośeiowem przemówieniu złożył życzenia 
red. N ech aj.

O ficjalna uroczystość odbyła się w niedzielę po
południu  w pięknie udekorowanej hali sportowej. 
Uroczystość zaszczycili sw ą obecnością: w imie
n iu  p. wojewody nacz. K rzyw oszyński, d-ca O. K. 
V I gen. Popowicz, prez. m. Drojanowski, wice
prezydent dr Kubala, przedstawiciel kuratorium  
pik. dr Pisz, starosta grodzki K lim ów, prez. Syn
dykatu  D ziennikarzy Lwowskich red. Laskownt- 
cki, przedstaw iciele władz i organizacyj sporto
wych, społecznych i t. d. Pozatem  halę wypełnił 
specjalnie wydelegowany oddział korpustt kade
tów, oraz licznie zebrana młodzież szkolna, jakoteż 
grono znajom ych i przyjaciół jub ila ta .

Uroczystość rozpoczęła się od pokazów g im na
stycznych i sportowych  z udziałem pań i panów. 
Zkolei przyw itał gości w im ieniu kom itetu, o rga
nizującego uroczystość, prof. Droglewicz, poczem 
p. T. Kucltar w dłuższym referacie zilustrow ał 
działalność i zasługi prof. Wacka.

Zkolei życzenia składali: w im ieniu wojewody 
nacz. Krzywoszyński, dalej p rzem aw iali: prez. m. 
Drojanow ski, d r Pisz, w im ieniu okręgowego urzę
du W. F. kpt. Jan ick i, imieniem korpusu kade
tów kpt. Sam ołyk, prez. S yndykatu  Dziennikarzy 
red. Laskowuicki, imieniem Zw. Publicystów  spor
towych senior dziennikarstw a sportowego radca 
Hemm erling, przedstawiciel PZPN i LOZPN mjr. 
W ilczyński i hr. W ilczyński i hr. Goluchowski 
im ieniem Małopolskiego Tow. Myśliwskiego dyr. 
Kuryłowicz, imieniem Klubu Myśliwskiego p. Po- 
noga. Zkolei życzenia złożyli reprezentanci związ
ków i klubów sportowych, przyczem szczególne 
wrażenie w yw arła delegacja Pogoni, złożona z b.
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rej sport na wyższych uczelniach w Polsce w zu
pełności prawie nie jest rozu inioty, w przeci
wieństwie do wszystkich innych państw  zacho
dniej Europy. , .

P rofesor W aeek podkreśla przy tej sposobuosc; 
niedoceniane przez szerokie warstwy społeczeń
stwa

piękna sportu m yśliwskiego i wędkarskiego,
tudzież ich znaczenia z punktu  widzenia tu rys tyk i  
i krajoznawstwa. W ostatniem  rykowisku w K a r
patach Wschodnich udział wziął szereg myśliwych 
z zagranicy m. in. jeden z Indji. Zbyteczne doda
wać. jakie usługi myśliwi ci oddać mogą p ro
pagandzie krajobrazu polskiego zagranicą.

O propagandę łowiectwa i węrlkarstwa z.ab.cga 
profesor Wacek od szeregu lat z właściwym sobie 
zapałem, a to zarówno drogą artykułów  w p ra 
sie fachowej, odczytów radjowych. w ystaw  itd.

O statnio zorganizował profesor Wacek We Lwo
wie wystawo, obejm ującą tro fea  myśliwskie człon
ków klubu m yśliwskiego „Ponowa', gromadząc 
cały szereg przepięknych eksponatów. Był rów 
nież czas, że profesor in tensyw n’“ pracow ał nad 
utrzym aniem  Małopolskiego Tow arzystw a Ło
wieckiego, jego reorganizacji i nad wydaw nic
twem „Łowca lwowskiego“, najstarszego w Pol
sce pisma fachowego z dziedziny m yślistw a. -  
O tej p racy i zasługach prof. Wacka w ostatnich 
czasach z niew yjaśnionych przyczyn zapomniano.

N a tle powyższej przebogatej działalności s ta ją  
się zrozum iale uroczystości jubileuszowe z okazji 
25-lecia działalności profesora W acka, pioniera 
sportu  polskiego i turystyki, wychowawcy i o rga
nizatora, dziennikarza i piuhlicysty.

Uroczystość jubileuszowa. Medal Niepodległo
ści, Zloty Krzyż Zasługi, Honorowa Odznaka^ P . 
W„ godność członka honorowego Polskiego Zw. 
D ziennikarzy i Publicystów  Sportow ych, Lwow
skiego Okręgowego Związku Piłki Nożnej, L. K. 
S. Pogoń itd., to tylko częściowy wyraz uznania 
dla zasług młodego jub ila ta . W daleko większym 
jeszcze stopniu o spraw iedliw ej ocenie zgórą 25- 
letn.ego plonu pracy prof. Wacka świadczą sym- 
patje  i popularność, jaką  się cieszy wśród całego 
społeczeństwa tudzież życzenia, jakie z okazji ju 
bileuszu napływ ają z całej Polski. Do życzeń tych 
przyłącza się w całej pełni redakcja „Raz, Dwa, 
Trzy“.

wychowanków prof. Wacka oraz przedstawicieli 
s tare j m istrzow skiej drużyny Pogoni pp. O lear
czyka, W acława K uchara i inż. Bacza. Ogółem 
w’ygłoszono 30 przemówień, ponadto złożono ju 
bilatowi szereg upominków i specjalnych nagród 
dla imprez sportow ych jego imienia.

Na zakończenie zabrał głos prof. Wacek, który 
dziękując za dowody pamięci, podkreślił ogrom ną 
przemianę, jaka dokonała sio w  ustosunkowaniu  
władz szkolnych » społeczeństwa do sportu, przy
pomniał ciężkie perypetje, jakie sam przechodził 
za swe um iłowanie do ruchu fizycznego i zachęca
n ia  młodzieży do sportu, do której zaapelował 
o jiodwojenie wysiłków, by a rin ja  sportow a P o l
ski osiągnęła rozm iary, odpowiadające je j liczeb
nej wielkości.

Zakończenie podniosłej uroczystości stanowiły 
ciekawe rozgryw ki sportowe.

MECZ BOKSERSKI Z NIEMCAMI odbędzie się praw
dopodobnie 5 lutego w Poznaniu. Mecz ze Szwecją prze
sunięto na styczeń, Istnieją jeszcze projekty meczów z 
Austrją i Italją. Mecz z Węgrami odbędzie się 18 kwiet
nia, tj. w kilka dni po mistrzostwach Europy w Buda
peszcie.

MECZ BOKSERSKI WARSZAWA—GDAŃSK rozegrany 
zostanie ostatecznie 8 grudnia w Warszawie. Pozatem re
prezentacja Warszawy walczy 3 grudnia w Lublinie, 17 
grudnia z Moskwą. O ile mecz z Moskwą nie mógłby dojść 
do skutku, wtedy odbyłby się mecz z Łodz.ią w Łodzi.

CZY POUSCY PIŁKARZE W YSTĄPIĄ W BRUKSELI W, 
IŁ 1935. Red. Ilauptman otrzymał od PZPN pismo, pro
ponujące mu rozpoczęcie pertraktacyj na temat zorga
nizowania występu polskiej reprezentacji piłkarskiej na 
turnieju podczas światowej wystawy w Brukseli w r. 1935. 
W turnieju tym wezmą udział reprezentacje- Włoch, Bo- 
landji, Relgji, Szwecji, Szwajcarji i Francji.

ZARZĄD K1EI- OZPN. W CZĘSTOCHOWIE uchylił 
decyzję unieważnienia rozgrywek jesiennych o mistrz, 
kl. A w Zagłębiu Dąbrowskiem. Jednocześnie postanowił 
wezwać zarząd podokręgu Zagłębiańskiego do złożenia 
konkretnego wniosku. A więc narazić uniknięto nowego 
konfliktu, który w konsekwencji spowodowałby roz
wiązanie zarządu Kieł. OZPN‘u.
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wsz
lat jest piłka źródłem radośei dla tysięcznych mas sportowców. №a zdjęciu widzimy zabaw ę kadetów am erykańskich, 
polegającą na tern, iż jeden gracz usadawia się na olbrzym iej piłee i usiłuje się utrzymać* na jej górnej powierzchni 

wbrew staraniom  pozostałych graczy, obracających piłkę tak, by spowodować spadek siedzącego na piłce.

Piłka jest najpopularniejszym  sprzętem sportowym i yiajulubieńszą grą na Fym świecie. Od m ałego dziecka do późnych


